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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenuneraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w KraKowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k i w ,  BO października.
O statnia d e f r a u d a c j a  w k r a k o w s k i e m  

T o w a r z y s t w i e  u b e z p i e c z e ń  w yw ołała 
n iebyw ałą w kraju sensacyę zarówno ze wzglę­
du na in s ty tu c y ę , k tó ra  pada ofiarą grabieży, 
ja k  na osobę jej spraw cy. K rakow skie Tow a­
rzystwo ubezpieczeń używ ało do n iedaw na w 
kraju bardzo dobrej opinii. Było ono najaroż- 
szem z Tow arzystw  tego rodzaju w Austryi, 
ale budziło zaufanie sprawiedliwem  i obywatel 
skiem postępowaniem ze stronam i, nadto niepo 
szlakow anym  charakterem  najw yższych swoich 
i podw ładnych urzędników . Nagle, w trzydzie­
stym roku swojego is tn ien ia , w ykryw ają się 
cztery z rzędu defraudacye. Do grona t r ó jk i : 
Pniaczek - K alinow bki, Leszczyński - Leszczak i 
Romanowski — przyłącza się czw arty : Czesław 
K i e s z k o w s k i , naczelnik działu życiowego, 
operującego olbrzymiemi k w o tam i, jed n a  z po­
w szechnie znanycn w mieście i k ra ju  osobisto­
ści, człow iek, ja k  to mówią, „lepszego towaizy- 
stw a", obracający się w wyższych, ary stok ra ty ­
cznych sferach, prow adzący życie pokaźne i ko­
sztowne.

Gdyby naw et sprzeniew ierzone kwoty, z ty ­
tu łu  swej w ysokości, nie zatrzęsły bytem  k ra ­
kowskiego Tow arzystw a Ubezpieczeń, to n iepo­
dobna przypuścić, aby one m ogły nie oddziałać 
na o p in ię , ja k a  niemniej ważnym  je s t dla każ­
dej finansowej instytucyi czynn ik iem , od kapi 
ta lu  i kredytu . Jeżeli w jednym  roku w ykryto 
aż cztery m alw ersacye , to gdzież pew ność, że 
nie popełniano icb, w ciągu la t trzydziestu, zna­
cznie więcej i ty lko nie zdołano ich w y k ry ć ; 
gdzie powność ie  po chdraadacyl K ieszkowokie 
go nie będziem y zmuszeni z a w o ła ć : ii*vat se 
qucns!

Otóż wobec tego smntnego stanu rzeczy za 
dać sobie w inniśm y pytanie, czy w interesie 
k ra ju  i społeczeństw a leży utrzym anie nadal 
K rakow skiego Tow arzystw a U bezpieczeń? O d 
p o w i e d ź  m o ż e  b y ć  t y l k o  t w i e r d z ą c a ,  
bo nie godziłoby się nam pozbawiać instytucyi, 
k tóra pow stała z inieyatyw y obyw atelskim  du­
chem natchnionych jednostek, a wznio»ła się i 
do olbrzym iego rozwoju doszła staraniem  sze­
rokich sfer społeczeństw a, oparta na groszu 
biednych i zamożnych. W szyscy, w Tow arzy­
stwie tem ubezpieczeni obecnie i dawniej z niem 
zostający w stosunkach, — m ają prawo powie 
dzieć: to  j e s t  n a s z a  - i n s t y t u c y a ,  nie 
możemy więc je j zaprzepaszczać.

Idzie więc przedew szystkiem  o to, aby To­
warzystw o w przyszłości bliższej i dalszej za 
pewniony m iało rozw ói, aby odzyskało za­
chw ianą dzisiaj opinię. Insty tucya tego rodzaju 
może narażoną być na rozliczne i nieobliczalne 
8tra ty ; może trafić się rok pogorzeli, nie rzadki 
niestety w  naszym  krs iu ;  może w ydarzć się 
rok klęsk elem entarnych, rok epidem ii i t. p. 
Bilans Tow arzystw a przedstaw iałby się w tedy

wc le nie pocieszająco, lecz reputacyą, bytem , 
Tow arzystw a zatrząść w ypadki tak ie  nie mogą. 
Stokroć gorsze są fakta nadużyć, bo obudzają 
one nieuchw ytne dom ysły, nie dając się tak  
łatw o uspokoić nieufność.

A przecież , jeżeli Towarzystwo ma dalej 
istnieć, to nieufność tę trzeba za w szelką cenę 
usunąć, domysłom odciąć się musi dalszą drogę. 
Stać się to może jedyn ie  przez szczegółowe zSa 
danie interesów  i ksiąg  Tow arzystw a, z la t ubie 
głych, nadto przez taka  organizacyę Tow arzystw a, 
aby pow tarzanie się defraadacyj było niemal wy- 
kluczonem. Tym w arunkom  stać się musi zadość 
iuż w najbliższej przyszłości i mamy nadzieję 
że ludzie, na czele tej instytucyi stojący, zro- 
zumią sytuacyę i podejmą reformę w powyż­
szym duchu pojętą.

Sm utne nad w yraz m alw ersacye, w ostatnim  
roku popełnione, przekonają chyba każdego, że 
insty tucya tego rodzaju, jak  K rakow skie T ow a­
rzystwo Ubezpieczeń, nie może opierać się je 
dynie na dobrej woli jednostek . Ludzie zawo 
dza i zawiedli już niejednokrotnie położone 
w nich zaufanie; nie pozostaje więc innego, 
jak  zmienności i niepewności ludzkich charak te­
rów przeciw staw ić żelazną organizacyę, a dobór 
ludzi do kierow ania insty tucyą uczynić zależ 
nym nie od ich tow arzyskiego i społecznego 
stanow iska, nie od ich rodzinnych stosunków i 
koteryjnych patentów , lecz od ich fachowego 
uzdolnienia i doświadczonej uczciwości. Defrau 
dacya Czesław a K i e s z k o w s k i e g o  daje 
gorżka naukę, że trzeba koniecznie ludzi do 
bierać do insty tucyi, a nie uważać jej za schro­
nisko ludzi potrzebujących i żądających stano­
w iska, któregoby w innvm zawodzie i na iu- 
nem polu zdobyć sobie nie mogli. Nie ten, kto 

ma protekcyę", lecz ten, co jest potrzebny i 
pożądany dla Tow arzystw a, powinien w jej 
personalu adm inistracyjnym  zualeśó pomieszcze­
nie i dostaw ać się na kierujące posady.

W ten sposób otworzy się pole działan ia  lu­
dziom zdolnym i pracowitym , um iejącym  cenić 
w łasną pracę i zdolnościami zdobyte stanow i­
sko, — a oczyści się pole z synekurzystów , któ 
rzy nietylko zaw adą są w swoim zawodzie, lecz 
w yzyskują je w k ierunku dla Tow arzystw a 
szkodliwym , w yrasta ja  na zbrodniarzy, unie 
Rzeztfśliwiają całe rodziny, zniesław iają imię poi 
skie. T rzeba wyjść raz z błędnego koła koteryi 
i fam ilijnych stosunków, a zakreślić koło szer 
sze, obejmujące w szystkich ludzi pracy, bo do 
św iadczenie pouczyło, że nieuczciwość nie jest 
wadą pewnej tylko klasy  społecznej, lecz jest 
przyw arą ogólno ludzką, od której nie daje za 
bezpieczenia pochodzenie i ród, ani tow arzyska 
pozycya.

Do spraw y tej wrócimy jeszcze. N a razie za 
znaczam y stanowisko nasze, ja k  sądzim y, zbyt 
jasno, aby pusadzić nas miano, jukubyśm y go 
dzili w instytneyę Tow arzystw a ubezpieczeń, lub 
urządzali pogoń za skandalem . Idzie  nam o sa- 
nacyę niezdrowych stosunków, a chociaż ten i ów, 
przez nas polecony i użyty środek, okaże się 
przykrym  i ostrym, to wyborem naszym  kieruje 
zawsze, jedynie i w yłącznie, chęć służenia sp ra­
wie publicznej w sposób uczciwy i, wedle na 
szego rozum ienia, najw łaściw szy.

KorespoMencra „Nowsi Reformy".
Wiedeń, 29 października. 

(§) Dla trafnego scharakteryzow ania tego,

czego byliśm y od wczoraj św iadkam i, trudno 
znaleść odpowiednie w yrażenie. N a jedno  ty lko 
wszyscy zgadzaja s;ę, że posiedzenie to Izby po 
selskiej, k tóre rozpoczęło się wczoraj o godz. 7 
m inut 10 wieczorem, a skońezyło się dziś o go­
dzinie 8 także wieczorem, j e s t ,  w swoim ro­
dzaju, c z e m ś  n i e b y w a ł e m .  Może sie ono 
m ierzyć tylko ze sław uem , iedynem  posiedze 
ni“m parlam entu angielskiego, w dniu 30 czer 
wca na 1 lipca 1882 roku, k tóre trw ało  o siedm 
godzin dłużej od niegc Zw ażyw szy jednak, że 
ostatnie to posiedzenie poprzedziło, z m ałą tylko 
przerw ą, inne, rozpoczęte wczoraj o godz. 11 
rano, możemy śm iało tw ierdzić, iż nasi patres  
patriae  pozostawali w perm anencyi t r z y d z i e ­
ś c i  t r z y  g o d z i n ,  czyli, że pobili rekord an 
gielski i tym  sposobem stali się praw dziw ym i 
„cham pionam i św iatow ym i" obstrukcyi. Tym 
razem szło, ja k  to mówią „na udry" i większość 
pokazała mniejszości, że, korzystając z przykładu, 
przejęła się je j tak tyką , opartą głów nie ju ż  nie 
na cierpliwości, lecz na uporze, graniczącym  
z bezmyślnością.

Ja k  w yglądała Izba w czasie dwnnastogodzin- 
nej mowy p. d ra  Lechera —  łatw o sobie w y­
obrazić. —  Przedew szystkiem  mało kto słuchał 
zaraz z początku, gdy Lecher zaczął mówić o 
godz. pół do dziewiątej wieczorem. N astępnie 
g arstka  słuchaczy z każdą godziną topniała 
i około godz. 2 po północy zredukow ała się do 
najbliższych jego  przyjaciół. Reszta posłów, bez 
względu na stronnictw a, od wczorajszego wie­
czora oblegała bufety, konsum ując dla podtrzy­
m ania sił olbrzym ie iluści alkoholu w rozmaitych 
postaciach i antidotum  przeciw  tej truciżnie — 
kaw y czarnej. Pomimo tego znużenie wzięło 
górę nad siłam i najw ytrw alszych. M iękkie k a ­
napy  i s to łk i zapełniają się drzem iącym i i śpią-, 
cymi, którzy dziś tak  ciężko pracują na 10 złr. 
dyety. S łużba snuje się na palcach, aby spoczy­
w ającym  nie przeszkadzać, z sali posiedzeń do 
chodzi g łuchy odgłos dzw onka przewodniczącego 
lub stłum ione w rzaski któregoś z opo^ycyoni- 
stów. Poseł Lecher mówi ciągle...

Mij i  jedna  godzina za drugą. Poczciw y W ie­
deń, pogrążony we śnie i ciem nościach nocy. 
zaczyna się potrosze budzić do życia. N a Fran- 
zensringu, przed gm achem  parlam entu, stoją, 
jak  przez całą noc, tfum v i snaczny oddział 
policyi. W gm achu samym, <'a giom o  oświeco 
nym. cała  służba, wszyscy urzędnicy na no­
gach. Stenografowie i dziennikarze, upadając 
ze znużenia, nie ustępują z posterunku, podo­
bnie ja k  liczna publiczność na galeryach, któ 
rej część tylko dostać się tam m ogła. Jedyn ie  
w chwilach, gdy opozycya zbyt ostro naciera 
na prezydyum , zostawieni na straży członkowie 
większości ściągają do sali rezerwę z kanap, 
stińków , lub od stolików, gdzie wytrzym alsi 
upraw iają szlachetną grę w w ista lub taroka.

N areszcie następuje poranek. Sala obiad w y­
glądałaby  śmiesznie, gdyby nie to przykre n 
czucie, jak ie  budzi się na w idok takiego, nie 
dającego się naw et skwalifikować postępowania 
najw yższej politycznej i obyw atelskiej insty tu ­
cyi państwowej.

Około godziny 8 mej rano zjaw iają się zanie­
pokojone rodziny posłów, urzędników  i sług 
miejscowych, nie mogąc pojąć, co się stało z ich 
ojcami, mężami i braćm i. Z astają ich jednak 
c a ły c h , jeśli w niezupełnie zadow alniającym  
stanie zdrowia, każdy bowiem w ygląda, ja k  po 
burzliw ie spędzonej nocy: tw arz blada, oczy 
podsiniałe, a ziewa tak , że szczęki o mało z 
zaw ias nie wylecą. — W sali robi się gorąco i

duszno, po prostu oddychać nie można. P . L e­
cher mówi dalej.

Przed sam ą 8-mą wieczór zjaw ia się hr B a- 
d e n i , za nim  m inistrow ie: G autsch i Glanz. 
P. W olf bije bez ustanku o pult deską. P . L e­
cher kończy wreszcie sw ą mowę. W ielu po­
słów  ucieka na chwilę do domu, lub do łaźni, 
aby s>ę umyć, przebrać i odświeżyć. Nowe siły  
w stępują w w alczących. B a łaś w zm aga sią cią­
gle. Obydwaj w iceprezydenci, A b r a h a m  o 
w i c z  i K r a m a r z ,  dają dowody żelaznej 
w ytrw ałości, dzw ouek w ich ręku brzmi z całą 
siłą, chwilam i tylko zagłuszają go nieludzkie 
wy J a  obstrukeyonistów.

W reszcie Izba uchw ala posiedzenie tajne. P u ­
bliczność opuszcza g a le ry ą , w ybrańcy narodu 
grają  dalej karczem ną kom edyę bez widzów. 
Przeciąga się ona, ja k  wiecie, do godziny 8 wie- 
ez irem.

P. dr. Lccher, mąż o stalow ych płucach, stał 
się bohaterem  dnia i otrzym ał od swych w iel­
bicieli wieniec lanrow y. Je s t to człow iek w sile 
w iek u , posłuje z m iasta Berna, a je s t sek re ta­
rzem Izby handlowej. N ależy do stronnictw a 
niemiecko-postępowego, otrzym ał zaś swój man­
dat bezpośrednio po Chlumeckym. Stenografów ie 
o b licza ją , że w ypow iedział on w czasie swej 
mowy ni mnJe j , ni w ięcej, jak  70.000 s ł ó w .  
To nie żarty  ! Gdy przebraw szy się i zjadłszy 
śniadanie zjaw ił się w Iz b ie , zapew nił swych 
p rzy jac ió ł, że gotów zaraz drugą taką mowę 
w ypow:edzieć. Złośliwi utrzym ują, że naw et naj 
gorętsi wielbiciele b łagali go, aby tego nie czy 
nil !

Nieustająca sesya Rady państwa.
W alka o pruwizoryum  ugodowe m iędzy wię 

kszością a opozycyą trw a ła  przez d w a d z i e 
ś c i a  p i ę ć  g o d z i n ,  albowiem posiedzenie 
Izby poselsKięj, rozpoczęte we czw artek o godz. 
7 wieczorem, u k o ń c z y ł o  się w c z o r a j  o go 
dżinie 8 w i e c z ó r .  W alka skończyła się na 
razie jednak  bez żadnego rezultatu . Przem ów ił 
jeden  z posłów opozycyjnych, przem ówił jeden 
z większości, po czem zam knąć m usiał prze 
wodniczący posiedzenie, albowiem zmęczenie po 
słów nie pozwalało na dalsze obrady. W ka 
żdym razie posłowie austryackiego parlam en­
tu, złożyli dowody fizycznej w ytrw ałości, a 
w \ ‘kszość Izby  zaznaczyła dobitnie swoją e 
nergię.

Zam ieszczając w osobnej z W iednia korespon- 
dencyi, na miejscu obrazowo naszkieow ane szcze 
góły -  Izby, podczas pam iętnej w dziejach par­
lam entaryzm u sesyi, tu zajmiemy się tylko rze 
czowem przedstaw ieniem  obrad. Jako  pierwszy 
mówca przeciw przedłożeniu o prowizorynm  u 
godowem, zabrał głos Dr. Lecher, niemiecki 
postępowiec, i m ówił przez g o d z i n  t r z y n a  
ś c i e .  W ywody jego rzeczowe w yczerpiem y w 
krótkich słow ach. Mówca poświęcił przede 
w szystkiem  w spom nienie byłem u prezydentow i 
Izby Dr. K a th re in o w i, poczem przeszedł do 
właściwej rzeczy i nazw ał przedłożenia rządowe 
o prow izyum  ugodowem płodem  poronionym 
który , aby na św iat wydać, nie potrzeba było 
zupełnie rządu nieparlam entarnego, jak im  je s t 
gabinet obecny. Aby stw orzyć tę m iniaturow ą 
ugodę, k tórą schować mozua w kieszeni od k a ­
m izelki (wesołość), nie potrzeba było w ydaw ać 
rozporządzeń językow ych i podw alinam i państw a 
aż do dna w strząsać. Mówca ocenia w dalszym

ciągu ośw iadczenie węgierskiego prezydenta m i­
nistrów , k tóry  zapow iedział, że zadowolni się 
narzuconą z w łasnej woli ugodą, sko-o się par- 
am ent austryacki za przedłożeniem  nie ośw:ad- 

czy —  poczem długie w ywody poświęca oma­
wianiu spraw y banku austro-w ęgierskiego. Zda­
niem mówcy bank  ten nie odpow iada ideał,, wi 
jak i posiadać powinien bank  em isyjny (w ydają­
cy banknoty). Zarząd tego banku jest z gruntu  
nieliberalnym , chciwym zysku i tchórzliwym , 
przez co stw arza nietylko wrogów tej instytucyi, 
ale dyskredytu je ca ły  system  em isyjny.

Mówca omawia w dalszym  ciągu kw estyę, co 
zam ierza uczynić bank  austro w ęgierski ze zło­
tem, na w ypadek, gdyby przyw ilejów  tego ban­
ku nie odnowiono. N apisał w swojej broszurce 
gerer& lny sekretarz  tego banku M e c e n s e f f y ,  
ze banknoty sp łacane będą w złocie, a akcye 
bankow e w srebrze. Uregulow anie w aluty od­
dano podobno bankowi temu dlatego, ponieważ 
m iał doń zaufanie rząd, parlam ent i ludność 
pańsrwa. Ale ludność A ustryi nie dlatego do p i­
wnic banku znosiła złoto, aby  za to dostaw ała 
srebro! S tarać się będziemy, czy tu w Izbie, 
czy też poza nią, gdyby jej zabrakło , aby tegc 
rabunku na m ajątzu  narodowym  nie spełniono! 
(Żyw e oldaski z  lewicy.)

W icepr. K r a m a r z  prosi mówcy, aby nie 
używ ał tak  silnych w yrażeń. (Protesty z  lewicy.)

Dr L e c h e r :  Nie będę używ ał nadal takich  
w yrazów , które ranią pańskie nerw y. Sądzę je­
d n a k , że nie zawadzi tu nazyw ać rzeczy po 
im ienin. Mówca omawia dalej w yczerpująco w y­
sokość kursu  i wartość kredytu w A ustryi i roz­
trząsa kw estyę t. z. Bankparitaet. W parlam en­
cie naszym  m inister skarbn  zgodził się w w y­
wodzie finansowym na przyznanie W ęgrom żą­
danego ustępstw a, nadm ieniając, że rzad w ęgier­
ski nie byłby w stanie przeprow adzić w stjm ie 
w ęgierskim  ustanow ienia wspólnego banku  pań­
stwowego bez tego rów noupraw nienia. M inister 
skarbu sta ł się tu gadatliw ym , ów skąpy w sło ­
wa m injster liczącego się z słowem gabinetu. 
(Wesołość i oklaski z lewicy). Cieszy mnie — 
mówi mówca — że prezydenta m inistrów niema 
dziś w Izbie (wesołość z  lewicy), bo ta  kw estya 
sta łaby  się grobem jego nadziei. Pow iedział so­
bie rząd a u s try a c k i, że za owo Bankparitaet 
dostanie rów ną wysokość kw oty i . w łaśnie w tej 
kw estyi napotkał na  trudności. (Ż yw a  wesołość) 
W ęgrzy postąpili wedle starego system u swego: 
co korzystne wzięli, co niekorzystne, oddali. Ró­
wnoupraw nienie banków  usunęli, a na równość 
kw oty czeka cały gabinet dziś jeszcze. (W eso­
łość i oklaski z  lewicy). Jeżeli bank austryacko- 
w ęgierski stanie na stanow isku patryotycznem  
i świadomem swych ważnych zadań ekonom i­
cznych , w tedy zyska napow rót tych przyjaciół, 
których teraz utracił.

W szystko to w ypow iedział mówca od godz. 9 
wieczór do godz. 4 1/, rano. Po przerw ie o go­
dzinie 5 rano mówił d r L e c h e r  dalej o sp ra ­
wach, o k tórych w ywodził —  jak  zaznaczył — 
już wczoraj (wesołość). Mówca w ykazuje liczue- 
mi przykładam i, że w spraw ach dostaw y austry- 
accy in teresanci są żw ykle pokrzyw dzeni na 
korzyść w ęgierskich.

W tem miejscu przem ówienia pow stała w ielka 
w rzaw a. Posłowie socyalno-dem okratyczni dom a­
gali się zam knięcia posiedzenia. D ają się s ły ­
szeć najrozm aitsze w ykrzyk i i tum ult pow stał 
niesłychany.

Pos. N o w a k  (niem iecki liberał) w oła: B ru­
dni jesteśm y, chcemy się obmyć!

Pos. W o l f :  Gdybym by ł w ied z ia ł, że posie-

CMENTARZ.
(Z  C Y K L U  , , C H A T Y “).

Tłóm aczyła z duńskiego J . K .

Droga, prowadząca z Lillelundn na zachód, 
wije się najpierw  na rozległość ćwierć mili ni- 
saą  a wesołą okolicą, o rzadko rozsianych z a ­
grodach i zielonych polach. S tąd podnosi się 
stromo, ciężka, kam ienista i n ieurodzsjna okoli­
ca. a na je j końcu, a na najwyższym  je j szczy 
cie wznosi s ’ę sam otnie stary , m urowany ko 
ści ił z cm entarzem .

Ten leży na nagim  w ierzchołku, gdzie tylko 
lisy s;ę gnieżdżą i skow ronki w yśpiew ują sw o­
je codzienne poranne i wieczorne pieśni głosem 
czystym , pieszczotliwym, rozbrzm iewającym  w 
ciche dni daleko po nizinie, a z którym  mięsza 
się silniejszy, m etaliczny glos dzwonów, ilekroć 
ktoś z m ieszkańców Lillelundu odbyw a swą osta­
tnią, powolną diogę przez wąwóz, dążąc uo sw o­
ich ojców. Glos to silny (za cztery m arki i ośm 
szylingów) dla chłopów i rzem ieślników, s łab ­
szy dla służących i bezim iennych m ieszkań­
ców... nie mówię już wcale o tych nędzarzach, 
którzy  przesuw ają się cichaczem do wieczności 
bez innej m uzyki, ja k  „am en" księdza i g łu ­
chy łoskot grudek ziemi, padających na tru ­
mnę.

Sam cm entarz jest nagi i n iem iły, w ystaw io­
ny na w iatry , k tóre tu swobodnie pomiędzy 
grobami hasają, ale naokół w zgórka roztacza 
się zielona dolina i morze, zlewając się w j e ­
dno, a na zachodzie, gdzie spadzistość je s t nad- 
iw yczaj strom a, spoczywa oko na dużej, opa­
trzonej tam ą zatoce, pełnej w ysokich trzcin i 
gęstego sitowia, na której w ielkiej powierzchni

k ład ą  się późną jesienią najdziw aczniejsze od­
cienia żółtego, czerwonego i pomarańczowego 
koloru, i z której, zwłaszcza wieczorem, kiedy 
słońce zachodzi za b łękitniejące wzgórza, wzno­
si się ogłuszająca w rzaw a ptasich głosów: k a ­
czek, brodźców bocianów, czajek, gęsi... gw ar 
stu głosów, który, jak  piekielny koncert burzy 
rajski spokój wzgórz.

Pewnego bardzo gorącego dnia  letniego sie­
działa  kobieta w średnim  w ieku za bram ą cmen­
tarną , pod starym  krzakiem  bzu, w którego n i­
k ł ;m  cieniu szukała  schronienir przed nielito- 
snem słońcem , oblewającem groby.

W żałobnym  czepcu i czarnym  szalu, w sparła  
d ługą, naprzód w ysuniętą szczękę na kościstej, 
brunatnej, spracow anej dłoni i zatopiona w my 
ślach, patrzy ła  na zatokę. B yła to kobieta, zna­
na dobrze w okolicy pod dziwacznem  mianem: 
narzeczonej Nielsa Nilena.

Skąd pochodziła, do kogo pierw otnie nale­
żała, ja k  się w łaściw ie nazyw ała, zapomniano 
praw ie, gdyż zarówno nazwisko, ja k  sław ę za­
w dzięczała w yłącznie zm arłem u przed czterema 
la ty  mężowi, Nielsowi Nilenowi. Był to biedny 
r jb a k ;  w dodatku bardzo rzadko ryby łow ił, 
ale miał sław ę, k tó ra  go bezw ątpienia długo 
przeżyje.

Aby rzecz zrozumieć, koniecznem jest, cho­
ciaż nie w ystarczającem , dodać, że Niels Nilen 
by ł pijakiem , bo w łaściwość tę dzielił z każdym  
prawym  Lillelundczykiem , k tóry  iuż przeszedł 
bierzmowanie.

Ale Niels Nilen zupełDie i w yłącznie żył 
w ódką tak , żę jego drobne, skurczone, od spi­
rytusu praw ie przepalone ciało, nie mogło znieść 
żadnego pożj wienia, którego ludzie inni uży­
wają, i istotnie p rz jk ro  było patrzeć, z jak im  
trudem  p rze łyka ł ściśniętem  gardłem  najm niej­
szą chociażby kruszynę chleba.

Mimo to by ł wesołym , ciętym w języku tak  
dalece, że po zgonie św ięcił — m ożnaby się 
wyrazić, naukow y tryum f, gdyż powiatowy le ­
karz, zachwycony nim, w yjął z wszelkiemi o- 
strożnościami jego  m aleńki, łykow aty  i praw ie 
kolisty  żołądek, ja k  drogi skarb  przechow yw ał 
w spirytusie, a nakoniec, wśród ogólnego po 
dziwu, pokazyw ał na w ielkiem  zgrom adzeniu 
lekarzy w K openhadze... Nie bedzie nas więc 
dziwiło, ie  go L illelundezycy uw ażali za boha­
te ra , miejscowego p a tro n a , którego rozmaite 
spraw ki, zaklęci? i dowcipy, sum iennie prze­
chowywano w D e łn e j uznania pam ięci.

S ta n o w c z o  j e d y n e  w  s w o im  r o d z a ju  b y ł y  te  
m a s y  ró ż n y c h  s p i r y tJ a l i< W , k t ó r e  o n  m ó g ł  d z ie n ­
n ie  w c h ła n i a ć  —  n ie  d o  u w ie r z e n ia ,  i l e  u m  a ł  
z n a le ś ć  w y b ie g ó w  i w y k r ę tó w ,  a b y  n a  n ie  z d o b y ć  
f u n d u s z .

Między innemi miał w łaściwy Sobir- sposób 
proszenia, którem u się nie można było oprzeć, 
a którym : w ygw izdyw ał sobie pierwszego szna- 
psa, w ypiął drugi, w ypłakał trzeci. Jeżeli ob 
chodził zagrody z rybam i, które drudzy nała 
pali, czynił to głów nie dlatego, aby sobie zaro­
bić na „jeden niezbędny", ja k  sam z pokornym 
gestem  m aw iał.

Ale gdy przyszedł na niego praw dziw y szał, 
by ła  mu ta  droga za żmudną. W ynosił dosło­
wnie ostatni łach  swoich w łasnych dzieci i r a ­
bow ał dom, aby siebie zaspokoić. W tak ie  dni 
w idywano go bardzo często, obchodzącego oko­
liczne wioski już  to ze starym  stoikiem , maszyn 
ką od kaw y, koszulą żony, patelnią, dziccieemi 
sukienkam i i t. d. B yły to rzeczy, k tóre zrabo­
w ał w domu, a które teraz z dowcipami i śmie­
szną gestykulacyą sprzedaw ał... zawsze za je- 
dnę i tęsam ę cenę dziewięć órów sztuka, za 
k tórą  to sumę kupiec sprzedaw ał półlitrów ki. 
Gdy w ten sposób szalał niekiedy kilkanaście

dni z rzędu i omal nie m ógł już na nogach się 
utrzym ać ani oczu otworzyć, zbierał resztki sił, 
pocierał niezw ykle drobną, szczupłą ręką  duży, 
chrościasty, ciemno-czerwony nos, który, jak  
ogrom na poziomka ironow ał w pośród niebiesko- 
fiołkowej tw arzy, mówiąc do w ykrzykujących 
naokół niego m alców, którzy ciegnęli za nim 
grom adnie:

— Teraz, dobranoc wam, kochani. Ide do do­
mu, do mojej narzeczonej.

Było to zw ykłe jego zakończenie, które zje- 
doało kobiecie owo nazw isko. Ale w tedy nik t 
nie pom yślał o tej biednej m atce, k tó ia  siedziała 
z czworgiem dzieci w starej, walącej się chacie 
i bezsilnie w alczyła na śmierć i życie, aby w y ­
ży w ć swoje m aleństw a. N ik t nie dom yślał się, 
ile m ąk przeszła, ile dni i nocy strasznych prze 
ży ła z tym  szalonym  człow iekiem  — nikt, ile 
je j  zacne serce cierpiało w tej nędznej ponie­
wierce. T eraz w idniały  ślady tyloletnich cier­
pień i niedostatku na d ługiej, nieruchomej ja k  
manka^ tw arzy .... na ciem nych, zniszczonych rę ­
kach i dziw nie m artw em  spoirzeniu.

_ Czteiy la ta  up łynęły  od tego szczęśliwego, 
zimowego ranka, k iedy przywieziono je j m ar­
twe zw łoki męża. Była już zm ccznlona, siłyT ją 
opuściły, a  gdy później k iedy niekiedy m yślą 
zapuściła się w przeszłość, zdołał ty lko jeden  
obraz, jedno w spom nienie jej serce poruszyć 
i w ywołać łzę w oku, w śród głuchego poczucia 
bólu. Było to wspom nienie ciemnego, mglistego 
wieczora listopadowego z przed dwudziestu laty, 
kiedy je j mąż dostał po raz pierw szy napadu 
delirium i przynieśli ero czterej ludzie do domu, 
do tej chaty pełnej sm utku, gdzie leżała w k ą ­
ciku, wśród słom y i łachm anów  m ala, chuda 
trzechletnia dziew czynaa o dużych, błyszczących 
oczach, ciężko dysząc. W nocy. k iedy m atka 
i k iltu  sąsiadów  krząta ło  się około pijanego,

zm arła biedaczka cicho, n ik t nie w iedział do­
k ładnie  k iedy, naw et n ik t nie przeczuw ał w o- 
gólnem zam ięszaniu. Raniutko zabrano ją  z do­
mu, aby nie zaw adzała — i n ik t o niej więcej 
nie m yślał. Dopiero, gdy najgorszy szał męża 
m inął, uśw iadom iła sobie biedna m atka wszystko. 
Ale naw et w tedy — i dużo, dużo lat później, 
tak  ją  szarpały  nędza i w styd, że i chwili nie 
m iała do przypom nienia sobie i opłakania  swej 
straty.

Później często darem nie chciała sobie przy- 
Wułać wspom nienie dziecięcia, którego k ró tk ie  
życie było przecież jednym  z jaśn ieiszych  p u n ­
któw jej istnienia. Ciągle sobie w yrzucała, że 
Dic dobregn nie zrobiła dla tej pierwszej zm ar­
łej, przy której śmiertelnem łozu ani jed n a  łza 
nie popłynęła, której żaden rys nie przecho­
w ał się w je j m acierzyńskiem  sercu.

Siedziała tu teraz v. ciepły , le tn i dzień i pa­
trzy ła  zamyślona na d ługi, w ijący srę gościniec, 
którym  niegdyś w ów ponury dzień listopadowy 
niosło jej m ałe ciałko czterech obcych ludzi, 
aby je cichaczem w ziemię złożyć.

Obok niej s ta ła  jej najm łodsza, blada, szczu­
pła, jedenastoletnia dziew czynka, która p atrzy ła  
naokół przerażona dużemi, ciemno - niebieskiem i 
oczami.

I ona też była nędznie ubrana; w ogrum nych, 
sza ry ch , sukiennych trzew ikach i m aleńkim , 
żółtym, słom ianym  kapeluszu z szkocką w stąż­
ką — na ręce zawieszany m iała  w ieniec z n ie ­
śm iertelników i mchn.

Nie ruszyła się od boku m atki i zdaw ała się 
z natężeniem w słuchiw ać już  to w odgłos ł o ­
paty z cm entarza, jn ż  to w dolatujący od za­
toki wśród ogólnej ciszy k rz jk  ptaków.

N agle przestraszyła się suchego kaszlu, do­
chodzącego ja z ty łu . Pociągnęła m aikę za 
spódnicę, a po chwili ukazał s<ę n iski, siwo-
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zaledwie %  część ogółu, sta tystyką  objętych 
stowarzyszeń.

Liczba członków 1/3 wynosiła w Tow arzy­
stw ach kredytow ych 263.842, w innych 8.419, 
wzrosła wię w pierw szych o 4 86 procent, w d ru­
gich zm niejszyła się o 8 -28 procent. U działy 
członków w ynosiły w kredytow ych stow arzy­
szeniach 8,250.288 złr. 89 ct., w innych złr. 
902.064 ct. 88, czyli wzrosły w kredytow ych 
08 86 procent, u innych aż o 48 58 procent. 
Fundusz rezerwowy w ynosił u pierw szych złr. 
2,303.829 ct. 64 (wzrost 5 -93 prc.), u drugich 
96.938 złr. 73 ct. '(-f- 5 -93 prc.). K apitał w ła ­
sny przedstaw iał kw otę 10,560.118 złr. 53 ct. 
( +  8-21 prc. i 999.003 złr. 61 ct. ( +  48T 7 
prc.). W kładk i na rachunek bieżący u Tow a­
rzystw  kredytow ych wynosimy 26,866.414 złr. 
72 ct. (-j- 13 68 p rc ) , a stan pożyczek złr. 
42,479.943 ct. 73 (-j- 8.86). Czysty zysk w resz­
cie u Tow arzystw  kredytow ych wyniósł złr. 
692.850 ct. 35 ( +  7-05 procent).

Tow arzystw a zarobkowe (kredytow e) w ro- 
kn 1896 z czystych zysków na cele publiczne 
w ydały 18.528 złr. 39 ct., a więc dwa razy 
tyle, co pozazwiązkowe. Świadczy to, mimo ni- 
skości tej sumy, że bądź co bądź stow arzysze­
nia skupiające się w Związku m ają w porówna 
m u z tam tem i charak ter szlachetniejszy, obyw a­
telski.

W ażnym punktem  spraw ozdania jest ustęp 
poświęcony spraw ie k r e d y t u  w ł o ś c i a ń ­
s k i e g o ,  gdzie podniesiono z naciskiem , że 
zakładanie lokalnych instytucyj kredytow ych to 
głów ny ś ro d e k , —  do jego rozszerzenia.
Ale w tym celu tym instytucyom  samym trze- 
baby otworzyć środki taniego kredytu . W praw ­
dzie tą  kw estyą zajm ował się Sejm w roku b ie­
żącym i powziął w tej spraw ie dodatnie uchw a­
ły , a W ydział krajow y zaproponow ał odpowie 
dnią zm ianę sta tu tu  fianku krajow ego. Jednak  
w ażna ta kw estya — ja k  spraw ozdanie ze słusz 
nem ubolewaniem rozumuje —  od sześciu m ie­
sięcy am na krok nie postąpiła , z w iny rządu, 
który nie zatw ierdza zmienionych statutów. 
Spraw a dostarczenia stowarzyszeniom  kredyto­
wym funduszów obrotowych napotyka jeszcze 
na trudności w dziwnie zapleśniałem  stanow i­
sku w ielkich bauków , które kw estyę kredytu  
trak tu ją  nie jako interes, ale jako łaskę, zale 
żną od osobistej życzliwości i humoru. Dlatego 
Zw iązek dąży tern usilniej do wytworzenia w ła ­
snej in ty tucyi kredytow ej, m ianowicie Banku 
związkowego, który, ja k  się zdaje, po 22 letnich 
usiłow aniach i zabiegach, zbliża się już do 
chwili urzeczyw istnienia.

Spraw ę tę referow ał p. dr. L e c h o w s k i .  
W ybrano kom isyę bankow ą, której zlecono o- 
piekę nad tym  ważnym projektem .

Cały szereg wniosków, ja k ie  członkowie 
przedstaw ili, oddano do rozpatrzenia specyal- 
nej kom isyi wnioskowej. N iektóre z tych wnio­
sków są w ielkiej wagi dla dobra i rozwoju sto­
sunków  bandlow o-przem ysłow ych w kraju . Po 
południu obradow ały komisye. W sobotę odbę­
dzie się drugie i ostatnie pełne posiedzenia

K R O N IK A .
K r a k i w ,  30 października.

Następny numer naszego dziennika z powodu 
przypadającego w poniedziałek uroszystego święta, 
wyjdzie dopiero we wtorek o zwykłej porze.

Naoożeństwo Dziś odbyła się żałobua uroczy­
sta msza św. w kościele OO. Kapucynów ze dusze 
ś. p. Kaliksta bar. Horocha i Marcelego Jawor­
nickiego, wojskowych polskich, ozdobionych złotemi 
krzyżami „Yirtuti m ilitariu, prezesów Towarzystwa 
opieki weteranów wojsk polskich 1831 r., urządzo­
ne staraniem komitetu weteranów wojsk polskich z 
1831 r.

Ozdabianie grobów. Zima się zbliża, drożyzna 
coraz większa, głodnych, zziębniętych, nieokrytych 
coraz więcej — stąd troska niem ała, jak tej nie 
doli zaradzić, a zaradzić trzeba. Sposobność do te 
go nasuwa zbliżający się dzień zaduszny, co tłu ­
my publiczności za mury Krakowa do miasta zmar 
łycb, na cmentarz wywabia. Skorzystają więc z te 
go niektóre dzieła miłosierdzia, jak  Tow. św. Win­
centego a Paulo, Tow. dobroczynności, don. ubo­
gich niewiast na Blichu, i wyślą swych Członków 
i opiekunów na cmentarz po kweście, co od lat 
wieln już stałą pozycyę w skromnych dochodach 
tych instytucyj tworzy. O ileż jednak więcej sko­

rzystaliby ubodzy, jakże nierównie lepiej użytoby 
grosza, gdyby zaniechano tej akatolickiej cudzo - 
ziemczyzny, jaki, jest kosztowne i przesadne (a 
często bez gustu nawet) zdobienie grobów sztn- 
cznem kwieciem i lampionami. Do tej korzystnej 
zmiany zmierza zwyczaj, który we Lwowie nżywa 
wielkiego powodzenia, że zamiast dekoracyi g ro­
bów, składa się na jakiś Cel dobry hojniejszą ja ł­
mużnę, a otrzymuje się skromnie oświetlony krzyż do 
zatknięcia go na grobie w dniu zadusznym. W ten 
sposób we Lwowie przeszło 1000 złr. zamiast wzbo­
gacić przekupniów żydowskich i wiedeńskich fabry 
kantów, pozostaje w kraju i obraca się na jałm u­
żnę dla biednych, a wraz obcy, niemądry zwyczaj 
powoli się usuwa, i życzenin Kościoła, oraz po­
trzebie serc, by duszom zmarłych nieść pomoc, za- 
dosyć się czym. Jak wieści z Przemyśla i Stanisła­
wowa dochodzą, zwyczaj ten poczyna się tam krze­
wić. W Krakowie już rok trzeci propaguje go T o ­
warzystwo św. Wincentego a Paulo, przeznaczając 
zeń dochód na odnowienie katedry wawelskiej i na 
wsparcie wstydzących się żetrać. Członkowie tegoż 
Tow. w dniach 1 i 2 listopada będą przy wejściu 
na cmentarz przyjmowali w tym celu jałmużnę i 
wydawali krzyże oświetlone 5 lampkami, poczem 
w jednym z najbliższych dni urządzone zostanie 
żałobne nabożeństwo za dusze <: sób, na których in 
tencyę ofiarowano datki.

Defraudacya w Towarzystwie ubezpieczeń
Komunikują n»m następujące pisma:

„Podpinani odbyli w kasach Towarzystwa wza­
jemnego kredytu szegółowe skoniro wszystkich de­
pozytów, będących własnością funduszów rezerwo 
wych Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, jako 
też wszystkich depozytów prywatnych, i oświad­
czają, że takowe, badając każdy depozyt szczegóło­
wo, znaleźli w zupełnym porządku i nigdzie nie 
napotkaliśmy żadnych braków, nieprawidłowości, ani 
usterek."

Kraków, 30 października 1897.
Józef M ęciński, prezes Rady nadzorczej. Ignacy  

Glażewski, zastępca dyrektora referenta. F ranci­
szek Krobi, naczelnik Towarzystwa wzajemnego 
kredytu.

„W obec malwersacyi odkrytej w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie podpisany Za­
rząd Galicyjskiej Spółki naftowej „Potok" na po­
siedzeniu dzisiaj ad hoc odbytem, postanowił zgo­
dnie z prawdą podać do wiadomości osób in tere­
sowanych, że przez p. Ozesława Kieszkowskiego, 
firmującego dotąd Spółkę, a od dzisiaj z Zarządu 
wykluczonego, przedsiębiorstwo nasze żadnej ma- 
teryalnej straty nie ponosi.u

Kraków, 29 października 1897.
Galicyjska Spółka naftowa „ Potok:u K . hr. Sci- 

pio. A , Raczyński. D r. F . Łubieński. J u lia n  F a-  
biański, dyrektor techniczny.

Dziś dopiero z zarządzenia proknr itoryi rozpo­
częła czynności urzędowe w biurach działu życio­
wego komisya sądowa. Dziś także rozpoczęto rewi 
zyę w kancelaryi zbiegłego Kieszkowskiego.

Obywatelska komisya rachunkowa dla działn ży­
ciowego w dniu 3 listopada, w składzie wczoraj 
przez nas wymienionym, rozpocznie swoje czynności 
całkiem niezależnie od toku dochodzeń jnż przed­
sięwziętych i prowadzonych. Gdyby defraudacya 
wcale nie była wykrytą, komisya ta, dawniej zwo­
łana , musiałaby spełnić swoje zadanie, — to też 
niawłaseiwem jest przypisywanie jej jakiejś misy! 
nadzwyczajnej, z tokiem sprawy sprzeniewierzeni! 
złączonej.

Byłoby pożądanem, aby komisya opinię swoją o 
wykrytej sprawie, jak i poprzednich w tym dziale 
nadużyciach wypowiedziała, lecz wolno wątpić, czy 
bardzo szczegółowe i uciążliwe szkontrum do dnia 
3 listopada może być ukończone. Fachowi zape- 

1 w niają, iż czynność ta  potrwać może kilka ty ­
godni.

Sumy ogólnej sprzeniewierzonej przez Kieszkow­
skiego tak w samem Towarzystwie, jak i przez 
nadużycie zaufania osób prywatnych, oznaczyć nie 
podobna. Poważni wiekiem i stanowiskiem Indzie 
twierdzą, iż dojdzie do parukroć stn tysięcy. Wy­
mieniają też wiele nazwisk osób poszkodowanych; 
w ich liczbie nawet firmy kupieckie, którym na­
leżą się kwoty po kilkaset złr. wynoszące za do­
stawione ton ary.

Prokuratorya, rozpocząwszy śledztwo na podsta 
wie zawiadomienia uczynionego wczoraj przez Dy- 
rekcyę Ton arzystwa ubezpieczeń, wydała rozkaz 
aresztowania Czesława Kieszkowskiego. Tw&.dzą, 
iż był on w Krakowie jeszcze w dniu 25 b. m., 
lecz korzystając z urlopu, do biura nie przycho­
dził.

Opinia, wyrażona przez dzienniki krajowe o smu-

dzenie tak długo trw ać będzie , byłbym  sobie 
przyniósł szczoteczkę do czyszczenia zębów.

Dr L e c h e r mówi tymczasem dalej o kolej­
nictwie.

O godzinie 7 rano dały  się słyszeć w ołania: 
„Przecież to ju ż  nie wieczorne posiedzenie! To 

ju ż  posiedzenie dzienne! rozpraw iajm y tedy nad 
oskarżeniem  m inistrów !“

Pos. Ant. S t e i n  e r  (socyalista) • T rzeba się 
przecież obmyć! Polacy (Polalcen) w idocznie tego 
czynić nie zw ykli!

Pos. W o l f :  P rzerw y dla L e c h e ra , niech zje 
śniadanie!

Św iatło  elektryczne w sali gaśn ie , a W olf 
w oła: „Dzień dobry, moi panow ie!u —  W iciu 
posłów z lewicy, wśród ogólnej wesołości, mówi 
sobie głośno: Dzień dobry! A Lecher mówi d a ­
lej o pobieraniu podatku transportow ego na W ę­
grzech. W tej chwili na pulcie staw iają  mu fili­
żankę kaw y.

P. D a s z y ń s k i :  Żądaj pan półgodzinnego 
w ytchnienia, abyś m ógł zjeść śniadanie, prze­
cież to praw o ludzkie.

P. L e c h e r  mówi dalej o polityce handlowej. 
W chwili tej zjaw ia się na sali prezydent m ini­
strów  hr. B a d e n i. Znown głośne w ołania o 
przerw ę.

Dr. F u n k e :  Hr. Badeni życzył sobie, w ięk­
szość uchw aliła, prezydenci muszą słuchać!

P. G r o e s l :  J a k  u Zulusów i K atrów  w yglą­
da tu u nas w parlam encie!

L e c h e r  mówi dalej. Zew sząd w ołania: W y­
pocznij pan po 12 godzinach g ad an ia ’

L e c h e r :  Nie jestem zmęczony.
P. E i s e l e :  G dyby to K athrein  w idział!
P. L e c h e r  mówi o stosunkach w eterynar- 

sko policyjnych. P rzeryw ają mu okrzykam i ob- 
strukcyoniści: Precz z  B aden im ! A bzug A b ra h a ­
mów icz!

D a s z y ń s k i e g o  w zyw a przewodniczący Kil­
kakro tn ie  do porządku.

D a s z y ń s k i :  Panie prezydencie, jeżeli są­
dzisz, że tą  półgodziną czasn uratujesz hr. Ba- 
deniego, to się grubo mylisz! (W ie lk i hałas z le­
wicy.)

W o l f :  T aki rząd, to skandal!
L e c h e r  omawia dalej obrót miewa między 

A ustryą i W ęgram i i mówi o stosunku wysoko 
ści kwotowej, która, jeżeli już nie 5 0 : 50 —  co 
odpow iadałoby słuszności i ustaw ie —  to przy­
najm niej powinna polegać na przystępniejszym  
i spraw iedliw szym  stosunku. Zdążam  — rzekł 
mówca —  do końca moich wywodów (Wesołość 
i oklaski z  lewicy.). Proszę moich końcowych słów 
wysłuchać ze spokojem, aczkolw iek, Bogu dzię­
ki, jestem  jeszcze przy głosie i mam się nie żle. 
(Oklaski z  lewicy.) Stronnictw o moje je s t zwo­
lennikiem  ugody z W ęgram i, nie zgadza się je­
dnak  na ugodę, k tóra jest niespraw iedliw ą i lu ­
dności narzuca nieuspraw iedliw ione niczem- cię­
żary. Gdyby nam  się udało, co je s t bardzo wąt- 
pliwem, spełnić gorące życzenie niem ieckiego 
narodu, i hr. Badeniego w ysłać tam , skąd przy 
szedł (żywe oklaski s  lewicy), w tedy będziemy 
także Wolni od wszelkiej ugody, ja k ą  z W ęgra­
mi zawarto. Nie żądam y niczego innego, ja k  
tylko uniew ażnienia tego wszystkiego, co ten 
nieudolny rząd z W ęgram i ułożył. N as atoli, 
panowie z praw icy, znajdziecie zawsze na placu 
i bądźcie przekonani, że Niem cy w A ustryi n i­
gdy się nie poddadzą, ani nie zginą.

Po tej t r z y n a s t o g o d z i n n e j  m o w i e  u- 
siadł zmęczony poseł, a członkowie lewicy, je ­
den za drugim , ściskali jego rękę. O dezw ały 
się huczne oklaski z lewicy, wznoszono okrzyki: 
Hoch! H eil! i trw ało  to tak  długo, dopóki p. 
Lecher z sali nie w yszedł.

Mówcy w licznych w nioskach, a jeszcze li­
czniejszych w ykrzyknikach  dom agają się za­
m knięcia posiedzenia. Przem aw ia F  u n k e, Z e l -  
1 cr ,  krzyczy W o l f ,  K a  i s e  r, P e s 81 e r, D a ­
s z y ń s k i  i inni. W iceprezydent K r a m a r z  
w z jw a  D aszyńskiego do porządku i zaznacza, 
że posiedzenia przerw ać nie może, albowiem 
m inister kolejowy ośw iadczył, że zastępuje tu 
rząd, czego członkow ie obstrukcyi żądali.

Dr. F u n k e :  Zapytuję m inistra kolejowego, 
jak o  żołnierza i człow ieka honoru: Kto go do 
tego zastępstw a upow ażnił?

W iceprezydent zaznacza, że postaw ienie za­
pytania do m inistra je s t niedozwolone.

D a s z y ń s k i :  M inister kolejowy rozumie się 
tylko na krzyw dzeniu kolejarzy. Chcemy tu mieć 
właściw ego m inistra, do którego odnosi się spra-

włosy staruszek z w iązką w ierzbiny na plecach 
i laską w ręku — kaszlał i p lu ł naprzem ian.

Szedł drogą, mówiąc sam do siebie i nic 
w idział ani m atki, ani córki, dopiero, gdy był 
tuż przy nich. A w tedy zatrzym ał się z okrzy­
kiem  zdziw ienia i przechylił się z uśmiechem 
poprzez swój k ij, w spierając się na nim obu 
rękam i i zagrzebując zo  g łęboko w piasek.

— Ej do licha!... Żem też w as tu spotkał, 
E lżb:eto ?

K ibieta rzuciła na niego szy b k ie , Bkośue 
spojrzenie, ale zaraz w róciła do dawnej pozy- 
yi, z tw arzą w spartą  na dłoni p atrzy ła  nie 

w zruszenie w dolinę.
— T ak, odrzekła sucho.
— Czy je s t co ?... spozierał ciekaw ie ku niej 

m alcm i, ciemnemi, badaw czem i oczkam i — prze­
cież wam —  nic nie zdarzyło  się... co?

— Nic.
— Czy n ik t z waszych... n ik t z waszych nie 

um arł ?
— Nie.
— Albo z fam ilii?
— Nie.
— No, to dobrze. Ale... hm! hm! Ale, zdaje 

się, < dżyła sta ra  miłość, E lżbieto?
Z początku kobieta nie o d p o w iad a ła , po 

chwili spojrzała na niego i rzek ła , g ładząc 
trochę zm ieszana czarne frendzle szala, na k o ­
lanach leżącego:

—  Ecb!. . co tu gadać!... Potem  dodała: 
d'. ś jt st pogrzeb m alej dziew czynki z naszej 
wsi.

—  Ach! tak , to co innego. To zapew ne m a­
leńką A ndrzeja Jensena m ają g rzeb ać?

— Tak.
— T ak , tak , że też mi to na myśl nie przy- 

s .ło. Ma być, ja k  mówią, w ielka historya z tern 
maleństwem . Anna, żona dzw onnika by ła  u

wa ugody, a nie człow ieka, k tóry  umie tylko 
machać szablą i robotników znieważać.

W iceprezydent w zyw a D aszyńskiego do po­
rządku i odbiera mu głos.

D a s z y ń s k i :  Chcę dalej mówić!
W i c e p r e z y d e n t :  Nie masz pan głosu.
D a s z y ń k i :  Odwołuję się do Izby i żądam 

nad tern imiennego głosow ania.
W i c e p r e z y d e n t :  S praw a skończona!
D r. P f e r s c h e  dom aga się w myśl S 49 

regulam inu, aby zarządzono p o s i e d z e n i e  
t a j n e  ze względu na brud i kurz w sali i ze 
względu na posłów, którzy w tym  stanie nie 
mogą się jn ż  teraz pokazyw ać publicznie.

W niosek ten dostatecznie poparto, galeryę o- 
próżniono i rozpoczęła się dyskusya nad tern, 
czy posiedzenie ma być ta jn e , czy nie. Z ab ie­
rali głus pp. D a s z y ń s k i ,  B e r  n e r  i inni — 
poczem o godzinie 5 popołudniu w niosek o ta j­
ne posiedzenie w imiennem głosow aniu odrzucono.

O godzinie 5 m inut 50 rozpoczęło się znów  
p o s i e d z e n i e  j a w n e .

Przystąpiono na niem  do odczytania proto­
kółu  z tajnego posiedzenia. O bstrukcya wniosła 
do protokółu rozm aite popraw ki.

W iceprezydent A b r a h a m o w i c z  udziela 
głosu K i e n m a n n o w i .  (B urzliicepro testy  z le­
wicy. W ielka wrzawa.) T rybunę prezydenta o- 
blegają liczni posłowie. W ołania pod adresem 
prezydyum : A b zu g !

W i c e p r e z y d e n t  przeryw a posiedzenie na 
5 m inut. (W ołan ia  ponow ne: A b zu g ! P recz!)

Po podjęciu posiedzenia na nowo dr. K r o- 
n a w e t t e r  zaznacza, że w eryfikacya protokółu 
na temsamem posiedzeniu sprzeciw ia się regula­
minowi.

W i c e p r e z y d e n t :  Spraw a skończona, ży­
czeniu stanie się zadość.

P. D i p a u 1 i zaznacza, że upoważniono go 
do ośw iadczenia, iż posłowie się uspokoją, sko­
ro kw estyę spraw dzenia protokółu omówią do­
kładn ie  przew odniczący klubów.

K a i  s e r  oświadcza, że sprzeciw ić się musi 
wywodom poprzedniego mówcy.

W i c e p r e z y d e n t  przeryw a mu i dodaje, 
że nie może dopuścić do dyskusyi. (Gwałtowne 
zaprzeczenia na lewicy).

K a i s  e r  tw ierdzi, że przew odniczący udzielił 
głosu Dipanlem u, mimo, że K ienem ann rozpo­
czął już  mówić.

W i c e p r e z y d e n t  odbiera głos Kaiserow i 
i udziela go Jędr/ejow iczow i. (Żyw e oklaski na  
praw icy, gwałtowna burza na lewicy).

W śród nieustaunego zgiełku, krzyków  i ha la  
sów na lew icy , J ę d r z e j o w i c z  w ygłasza 
mowę za przyjęciem  prow izoryum  ugodowego 
z W ęgram i.

P. J ę d r z e j o w i c z  stw ierdza, że Koło pol­
skie niejednokrotnie ju ż  oświadczyło, iż ze wzglę­
dów państwowych i ekonom icznych będzie g ło ­
sowało za dokonaniem  ugody, ale że będzie 
także m usiało dbać o spraw iedliw e uw zględnie­
nie interesów  tej połow y m onaichii. (Oklaski.) 
N iestety, w skutek trudności, odnoszących się do 
spraw y kw oty, oraz w skutek sm utnych stosun­
ków, panujących w tej Izbie, nie ma nadziei, 
abyśm y ułożyli w tym roku s ta łą  ugodę. Zade­
cydujcie panowie, czy w interesie ludności i pań­
stw a lepiej będzie, przyjąć prowizoryum  na rok 
na podstaw ie ' status ąuo, czy też — wobec tego, 
że z dniem 1 stycznia kończy się znaczenie do­
tychczasowej wzajemnej umowy —  narazić nasz 
stosunek do W ęgier na niepewności okresu cza­
su nie objętego umową! Prow izoryum  nie jest 
wcale nowością w oaszem parlam entarnem  życiu.

Łatw o je s t k ry tykow ać i burzyć coś, ale 
trudno w miejsce tego staw iać coś nowego, a 
przedew szystkiem  należy się zapytać, skoro się 
chce coś budować, czy jest s iła  i możność po 
tem u. Na nasza tradycy jną  politykę dajem y 
wiele i chętnie powołujem y się na owych m ę­
żów, którzy stw orzyli podw aliny tej polityki.

Mówca cytuje słow a, wypow iedziane ongi 
przez byłego przewodniczącego K o ła  polskiego 
G r o c h o l s k i e g o ,  w których ten ośw iadczył 
się za zgodą —  w interesie jedności m onarchii, 
dobrobytu i potęgi państw a. —  I my stoimy 
na tern stanow isku i pozostaniem y w ierni na­
szej tradycyjnej polityce.

P raw ica często i głośno w yraża swoje zado­
wolenie. Równocześnie mówi K i e n e m a n n .  
H ałas na lewicy trw a bez przerw y i rośnie.

J ę d r z e j o w i c z  kończy mowę, poczem prze­
w odniczący, wśród gw ałtow nych okrzyków  z le- 
w icy, posiedzenie ponownie przeryw a.

m atk i wieczorem i opow iada.a, że będą dzwo­
nić. Ale czy to możliwe ?

—  Możliwe.
—  T ak ? ! No, no, to pew na, że proboszcz 

z żoną będą na stypie i doktor naturalnie, bo 
i on tu się przyczynił. No, Andrzej Jensen ma 
na to i na więcej jeszcze, gdyby trzeba było. 
Ale, do licha, nie w szyscy mogą swoim dzie­
ciom spraw iać tak ie  pogrzeby.

— Och nie! rzekła E lżbieta znowu zatopiona 
w m yślach.

—  Zresztą tó i śmieszne —  ciągnął dalej 
stary , patrząc na nią ciągle przym różonenr 
oczyma... Zapom niałem  zupełnie, czy tu macie 
jak ie  d z ie c k o  na cm entarzu, E lżbieto?

—  Ach, napraw  ię — odpow iedziała powoli, 
patrząc znowu na <b cm entarną.... Nic 
dziwnego... omal, że ja 3; me zapom niałam .

—  Zdarza się to , z ła  odrzekł i po­
trząsnął głow a. —  T y k  ch spraw  wśród
tego zajdzie... a la ta  m ijają. Ach! zuam to i ja . 
Czy to był chłopczyk?

—  Nie, dziew czynka.
—  Boże mój! D ziewczyna! l ak , to co inne­

go. A! mamy tu m aleńka Lotkę - - zwrócił się 
do dziew czynki, k tóra  z wszelkiemi objawami 
zniecierpliw ienia tu liła  się do. m atki.

T a  wzięła ją  za rękę i 'p o g ła s k a li
— Nie można się jej p o zb y ć , >ak zacznie 

prosić, żeby ją  z sobą wziąć. C hciała koniecznie 
widzieć swoją siostrzyczkę.

— Słusznie. Ona je j nigdy przedtem  nie w i­
działa? rozumie się. Dawno m aleństwo um arło?

Ale skoro E lżbieta ‘ nie odpow iadała , u u ilk ł 
stary . Potem podniósł w górę krzaczaste ',rwi, 
chwilę patrzy ł na nią badaw czo, zażył niuch 
tabaki, i, ja k b y  mu nagle b łysnęła  nowa myśl:

— T ak, tak  — dorzucił. Nie po różach nam 
idzie. Nie jednem u się zd a ie . że mogłoby być

Podczas przerw y poseł G ł a ż o w s k i  ze­
m dlał ze znużenia; musiano go cucić;

Po całogodzinnej przerw ie podjęto posiedzenie 
o godz. pół do 8.

K i e n m a n n ,  ze względu na niezw ykłe, 
długie trw anie posiedzenia, oraz ze względn na 
znużenie posłów, stenogralów i służby, staw ia 
wniosek o zam knięcie posiedzenia i im ienne nad 
tym  w nioskiem  głosowanie.

W i c e p r e z y d e n t  podaje do poparcia wnio­
sek J ę d r z e j  o w i c z a  o przekazanie prowizo 
ryum  ugodowego do k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .  
N astępnie odpow iada na in te rp e lac ję  Steinw en 
dera w spraw ie powodów ustąpienia dr. K ath 
reina i oświadcza, że na inne interpelacye od­
powie na następnem  posiedzeniu.

Posiedzenie zam knięto o godzinie S-mej. — 
Następne posiedzenie w e c z w a r t e k. Na po­
rządku dziennym  wnioski o postawienie m ini­
strów w stan  oskarżenia.

Z W i e d n i a  donoszą nam:
Po burzliw ych scenach, k tóre odbyły się na 

ostatniem  posiedzeniu Izby poselskiej podczas 
mowy p. Jędrzejow icza. przewodniczący wszyst 
kich klubów  zebrali się dla narady nad tern, 
czy posiedzenie ma dalej odbywać się i jak  da­
leko można dojść w rozpiaw ach nad  prowizo- 
ryurn budżetowem. Zważywszy, że w iceprezy­
dent K r a m a r z  dw a razy dostał a taku  nerwo­
wego i że cały ciężar przew odniczenia spoczął 
by na w iceprezydencie Abraham owiczu, który 
czuł się także niezm iernie znużonym postano­
wiono posiedzenie zam knąć.

Posiedzenie to, które nastąp iło  o godz. trzy 
kw adianse na ósm ą, w y w o ł a ł o  w ś r ó d  
s t r o n n i c t  w i ę k s z o ś c i ,  a zw łaszcza wśród 
Młodoczechów, którzy daw ali w yraz swemu obu 
rżeniu głośnem i okrzykam i „hańba", w i e l k i e  
n i e z a d o w o l e n i e .  Członkowie konserw aty­
wni większej w łasności gniew ali się także o to, 
k ry ty k u jąc  ostro i głośno decyzyę przew odu 
czących klubów  większości.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych we Lwowie.

L w ó w ,  29 października.
W sali ratuszowej zebrali się dzisiaj delega­

ci Zw iązku stow arzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych na dwudzieste trzecie z rzędu walne 
zgrom adzenie delegatów  Związku stow arzyszeń 
zarobkow ych i gospodarczych, zam ykające dw u­
dziesty trzeci rok istnienia tej instytucyj, k tóra 
nie b u k ie m , nie szum em , nie spekulacyam i 
bankow em i, ale realną p ra c ą , w rozwoju fi­
nansowym  naszego kraju zajęła jedno  z p ierw ­
szych miejsc.

Obrady zagaił prezes Zw iązku, p. Stanisław  
S z c z e p a n o w s k i ,  k tóry  podniósłszy znacze­
nie samopomocy w życiu narodów , w ykazał na 
tle sta tystyk i, że w stow arzyszeniach zarobkowo- 
gospodarczych całej A ustryi tkw i tylko 130 
milionów kap ita łu  niem ieckiego, a 270 milio­
nów kap ita łu  innych narodowości, co stanowi 
jeden z argum em ów , iż gadanie o wyższości 
ku ltu ry  niemieckiej jest czczym frazesem i że 
Niemcy tylko pod względem ek sp lo a tac ji sk a r­
bu i s iły  państwowej na swoją korzyść stoją 
wysoko. Dalej radził mówca, nie liczyć na po­
moc państw a i z ufnością patrzeć w przyszłość 
Dod hasłem  samopomocy. Śkostantow aw szy zaś 
wzrosr stow arzyszeń zarobkowych, k tóre dziś 
m ają już dw a miliony kapita łu  obrotowego, 
w spom niał o konieczności założenia Banku 
związkowego.

Przewodniczącym  zgrom adzenia w ybrano p. 
dyr. Przem ysław a K o t a r s k i e g o  z K rakow a, 
zastępcam i dra M andyczewskiego ‘ ks. Gąsio 
rowskiego, sekretarzam i dra M arynowskiego i 
Kosibę.

Spraw ozdanie W ydziału, przedłożone w alne­
mu zgrom adzeniu, a wraz z niem rocznik sta­
tystyczny stow arzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych, opracow any przez p. N arcyza U 1 m e- 
r a , sekretarza zw iązku, w skazuje nowy jego 
rozwój. Ogółem w kra ju  istn iało  roku zeszłego 
413 Tow arzystw  kredytow ych, 76 innych, czyli 
razem 489, przyrost więc w porównaniu z ro 
kiem poprzednim , przedstaw ia cyfry 47 Tow a­
rzystw  kredytow ych, 10 innych, razem  57. Do 
Zw iązku należy 157 stow arzyszeń, to j i s t  133 
kredytow ych, a 24 w ytwórczo-handlowych, czyli

inaczej. Ale je s t  tak , ja k  Pan Jezus chce. I  pe­
wnie tak  jest najlepiej.

W  tej chwili zaw ołano z cm entarza. S tary 
pożegnał się i szedł d a le j , kaszląc i plując, a 
E lżbieta w zięła milcząc dziecko za rękę i we­
szła między groby. Tu , praw ie na środku pu 
stego cm en ta rza , pracow ało dwóch ludzi około 
grobu. J e d e n , praw dziw y L illelundczyk w ro­
dzaju N ielsa N ilena, niski, przysadzisty, z g ru ­
bym karkiem  i czerwoną od wódki tw arzą, sta ł 
w dole i w yrzucał z iem ię , k tórą  drugi łopatą  
odgarniał na obie strony. Ten drngi, był to w y­
soki, szczupły zaspany chłop, śm iejący się głu- 
puwato, ilekroć starszy swoim m rukliw ym  gło­
sem opow iadał ja k ą ś  śmieszną anegdotę. Gdy 
E lżbieta się zbbżyła, przykucnął na brzegu naj­
bliższego gotowego grobu i patrzy ł na czarną, 
bezzębną czaszkę, k tórą  tam ten trzym ał w ręku.

K iedy i E lżbieta się p rzy su n ę ła , patrzyli 
wszyscy troje przez c h w ilę , potem spojrzeli na 
siebie w niemem zdum ien in , gdy tymczasem 
m ała Lotka zsiniała, kurczowo szarpała  spódnicę 
matki.

— Czyjaż to ? — m ruknął nakoniec m łody 
grobowym głosem.

— To nie może być jej — odrzekł tam ten. —  
To była  m aleńka, praw da Elżbieto?

— T ak, m iała trzy la ta  — odpowiedziała,
—  Tak? więc nie tu leży?
— Nie wiem, Anna dzw onnika mówiła...
— Paf! — w ykrzyknął nagle ten, który stał 

w grobie, i w yciągnął ręce w górę. Mam go! 
Toż to stary  L ars Brede.

—  Któż to? —  zapytali tamei.
— Nie przypom inacie sobie, Elżbieto?... teść 

A ndrzeja Mortena, ten stary  z drew nianą nogą, 
k tóry  później poszedł do dobroczynności i um arł 
na ospę.. Oa leżał przed waszą dziewczyną. Nie

możecie sobie przypomnieć, Elżbieto? T ak  tak, 
napewno, ja  sam ją  grzebałem .

E lżbieta w strząsnęła głow ą. Nic nie pam iętała. 
G rabarz p lunął w dłoń, ły k n ą ł z tlaszki, s to ją­
cej w kącie grobu i zaczął kopać zawzięcie... 
i wpośród grudek  ziemi, kam ieni, resztek z tru 
mny i kości dorosłego cz ło w iek a , u kazały  się 
po chwili m aleńkie, cienkie kosteczki dziecięce.

E lżbieta s ta ła  spokojnie, nieco przyblad ła i 
w odziła oczami za każdem , miarowem porusze­
niem łopaty z ciemni dołu na św iatło dzienne... 
Dopiero, gdy ujrzała w yrzuconą z ziemią w stą­
żeczkę, k tó rą  zdaw ała się poznawać, w strząsnął 
nią dreszcz, a po chwili, gdy spojrzała na splot 
suchych, ciemno-rudych włosów, zdaw ało się 
je j, że żywy obraz dziecka stanął przed nią 
nagle i k ilka grubych łez stoczyło się po jej 
pomarszczonej tw arzy.

Zanosząc się od płaczu, k lęk ła  przy grobie i 
zaczęła starannie zbierać kaw ałek  po kaw ałku  
kości dziecięcia w fartuch. Gdy skończyła, p< 
chyliła się nad nią przerażona Lotka i zapytała  
szeptem:

—  Mamo, czy to jesl siostrzyczka Anna Metta?
Ale w tejże chwili zgrzytnęły  zaw iasy u wrót

cm entarnych; Anna, żona dzw onnika, z cztero 
ma w ieśniakam i weszli czerwoni i zdyszani z ko­
szem ja d ła  i flachami piwa.

— Musicie się stąd zabrać — idą! — zaw oiał 
jeden z przybyłych do grabarzy , gdy  tym cza­
sem żona dzw onnika otw ierała dzwonnicę, gdzie 
wszyscy zniknęli... za chwilę rozbrzm iały pierw­
sze tony głębokich, m etalicznych dzwonów po­
grzebowych (za 4 m arki i 8 szylingów) daleko 
po dolinie.

S tam tąd istotnie ciągnął pogrzeb przez ustro­
joną we flagi wieś, k rok  za krokiem , wóz za 
wozem: najpierw  sam a trum na, ubrana kw iata­
mi na nowopomalowanym wozie na resorach,

dalej karoca proboszcza i reszta. W uroczyście 
żałobnym  pochodzie sunął pogrzeb powoli mię­
dzy wesołemi polami, gdzie krow y i owce zdzi­
wione o tw ierały  oczy na to widowisko. W szy­
stkie kobiety w czarnych czepcach, z w ieńcam i 
w rękach; mężczyźni, z w yjątkiem  księdza, z cy­
garem  w ustach, które zapalili sobie zaraz po 
sutem  śniadaniu.

M inęła praw ie godzina, zanim wszyscy do­
tarli do kościoła. Tym czasem  E lżbieta w odle­
głym  kąciku, pod murem cm entarnym , w ygrze­
bała trochę ziemi z pod muru i wśród łez u- 
m ieściła tam każdą m ałą kosteczkę biednej A n­
ny Metty. P rzy k ry ła  z ie m ią , a Lotka położyła 
w ianek.

Zaledwie skończyły, s taną ł pochód u bram... 
W span iały  to by ł pochód. N iski, żywy zakry- 
styan sk ak a ł jak  sroka, szeptał coś ustawicznie 
do proboszcza, k ręcił się z pełnem  w yrazu w spó ł­
czuciem około ojca i łkającej m atki, zaintono­
w ał wreszcie psalm z taką  siłą  i uczuciem, ja k  
gdyby mu za to zapłacono... co zresztą i p raw ­
dą było. K siądz mówił oznaczoną g.dzinę w ko­
ściele, a przy rzucaniu ziemi na trum nę prze­
m aw iał do zgromadzony ch „ciebą m odlitw ą". 
Natom iast dzwony w ysyłały  z taką siłą  głos ko 
niebu, ja k  gdyby chciały samemu Bogu pizy- 
pomnieć, że to przecież A ndrzeja Jensena d z ie ­
cię pow ołał do swej chw ały.

A niżej —  po drodze cm entarnej kroczyła 
E lżbieta, nasłuchując owych dzwonów.

T ak jej było lekko na sercu, ja k  temu, kto 
spłaci stary  d ług: na tw arzy je j w idniała ra ­
dość, że przecież m ały prom yk boskiego błogo­
sław ieństw a pad ł na szczątki jej biednej Anuy 
Metty.

—  .i .

j
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tnej sprawie sprzeniewierzenia Kieszk.pwskiego, jest 
prawie jednomyślną na punkcie pogYądu, iź tylko 
jaskrawy brak wszelkiej kontroli m ógł dopomagać 
w szeregu lat do spełniania tak ^ke Lwowie, jak 
i Krakowie wykrytych malwersa^yj. Jeden Czas 
tylko z dnia na dzień nowe czyni/ w ysiłki, aby w 
jakikolwiekbądź sposób, w.biew prawdzie i rzeczy­
wistości, przylepić oderwane uęho do dzbrna.

Dla zaznaczenia, iż na ową „politykę1* Czasu, 
tak niewłaściwą i poprostu szkodliwą w sprawie 
ogół ubezpieczonych i instytucją całą obchodzącej, 
nie my tylko krytycznie się zapatrujemy, prztacza- 
my charakterystyczne głosy pism najbardziej do 
Czasu zbliżonych, mianowicie Przeglądu  lwowskie­
go i R uchu Katolickiego.

Przegląd  pisze:
„Czas uspokaja op:n ię , twierdząc, że wyrządzo­

na szkoda zostanie pokrytą z funduszów zapaso­
wych, lub kascwycb. Pociecha, którą Czas tern sa­
mem chce nieść członkom Towarzystwa, pociechą 
wcale nie jostj bo przecież majątek Towarzystwa 
^fundusz zapasowy czy kasowj) nie jest prywatną 
własnością dyrekcyi i urzędników Towarzystwa, 
lecz własnością tych, którzy dają pieniądze na ope- 
racye Towarzystwa. Jasiemźe tedy prawem mogło­
by Towarzystwo zdefraunowaue przez jego urzę­
dnika sumy pokrywać z funduszu publicznego. Do 
pokrycia szkody wezwać należy w pierwszej linii 
sprawcę jej, ewentualnie jego rodzinę, a w dalszym 
ciągu tych , którzy obowiązani byli wykonywać 
kontrolę nad finansami Towarzystwa, a obowiązku 
swego zaniedbali i wskutek tego podkopali zaufa­
nie do instytucyi, która przez lat trzydzieści z gó­
rą była chlubą kraju naszego,“

W R uchu K atolickim  czytamy:
„Oprócz funduszów Towarzystwa miał Czesław 

Kieszkowski sprzeniewierzyć taLże deponowane u 
niego fundusze sierót na kilkadziesiąt tysięcy i fun 
dusze jednej wdowy po zasłużonym urzędniku To­
warzystw i krakowskiego. Także i inne osoby pry­
watne poniosą wielkie straty, gdyż podpisywały 
weksle Czesławowi Kieszkowskiemu, które teraz 
będą musiały pokryć. W ogóle szkody, które de­
fraudant wyrządził, dochodzą do kilkakroćstotysię 
cy, a dotykają one nietylko Towarzystwo krakow­
skie i instytucye finansowe, ale i osoby prywatne, 
a nawet wdowy i sieroty. Czy i komu szkody bę­
dą wynagrodzone, dotąd nic nie wiadomo. Wszyst 
kie te olbrzymie sumy obrócił Czesław Kieszkow­
ski na rozpustę w najgorszem słowa tego znaczę 
nin. Takie życie hulaszcze prowadził od kilkunastu 
lat, a chociaż wszystkim było wiadomo, że wydaje
0 wiole więcej niż ma dochodów, chociaż ciągle 
pojawiały się pogłoski, poadające w wątpliwość 
jego uczciwość w urzędowaniu, to jednak c i , któ 
r^m kontrola nad jego rachunkami była powierzo­
na , nie umieli wykryć jego kilkunastoletnich mal- 
wersacyj. Oto dowód, jak reforma tej kontroli j js t  
konieczna. W chwili odkrycia melweisacyj Czesław 
Kieszkowski znajdował sis w Zagórzu i tam wy 
słano do niego jednego młodszego urzędnika z za- 
wiaduaaienlem. Przyjął on wiadomość obojętnie i 
od tej chwili nic o nim nie słychać.

„Wykrycie defrandacyi Kieszirowskiego — jak 
opowiadają we Lwowie — miało być spowodowa 
ne listem poprzedniego defraudanta Leszczyńskiego, 
objaśniającym, w jaki sposób olbrzymia defrauda- 
eyi została popełnioną. Leszczyński, ucie tając z po­
wodu wykrycia jego karygodnych manipulacyj w. 
filii lwowskiej, miał Się odgrażać, że nie on jeden 
pojedzie do.Am eryki.u +

Do Rady nadzorczej Towarzystwo wzaj. ubez­
pieczeń, przy ukończonych ostatecznie wyborach u- 
zapełniających, powołani zostali pp. Wasilewski 
Wojciech w obwodzie sanockim, Dobrzyński Adolf 
w obwodzie tarnowskim, Cieński Tadeusz w obwo­
dzie czortkowskim, Brykczyński Stanisław w ob­
wodzie stanisławowskim, Dobek Józef w obwodzie 
kołomjjskim i Głębocki Władysław w obwodzie 
non osądeek.m. >

Odczyt Ceny wslępn pa zapowiedziany, słowem
1 muzyką ilustrowany odcCyt z utworów ś. p. Kor­
nela Ujejskiego w niedzielę 31 b. m. w sad Rady 
miejśkiej prostujemy o ty le , iż krzesło w pieiw 
szych rzędach kosztuje 1 złr., w dalszych 50 et., 
zaś wstęp na salę i g.leryę 25 ct.

Spodziewać się n-leż j, iż cel: przysporzenie fun­
duszu ku założeniu „szkoły rzemiosł dla kobiet11, 
zgromadzi liczną publiczność.

Z Tow. muzycznego. Bilety, zamówione na wie­
czór kwartetu czeskiego w sobotę dnia 6 listopada 
b. r., ‘ ależy ^odebrać najdalej we śri dę dnia 3 li­
stopada, gdyż później zostaną sprzedane bez wzglę­
du na zamówienie.

Kwartet czeski, który wystąpi w Towarzystwie 
mnzycznem dnia 6 listopada b. r., doszedł w kró­
tkim stosunkowo czasie, bo w ciąga pięciu lat swe­
go istnienia do niezwykłej sławy, zyskując wszę­
dzie, gdzie tylko wystąpił, zupełne nznanie, tak u 
krytyków, jak  u publiczności. Nie mniejszem uzna­
niem, jak  wszędzie, cieszył się także podczss swe­
go występu przed trzema laty w Krakowie i dla 
tego należy się spodziewać, -że publiczność krakow­
sku pospieszy tłnmnie dnia 6 listopad* do B“li 
„Sokoła11, gdyż sposobność do usłyszenia utworów 
muzyki kameralnej w tak znakomitem wykonaniu 
nie prędko się zdarzy.

Zmarli. Antoni Z a w i s z a ,  b. patron przy są 
dach gubernii Kieleckiej , właściciel dóbr w Ki óle 
stwie Polakiem, zmarł wczoraj w Krakowie w 73 
roku życia.

W biurze meldunkowem przy tutejszej c. k dy­
rekcyi policyi pożądaną jest większa sumienność 
Życzenie to wywołuje następujące, może nieodosi- 
bmone, zdarzenie:

Dnia 18 b. m. poczta, mając mi doręczzć awizo 
na większą przesyłkę kolejową, zapytała c. k. po 
licyi o mój adres. Tu lekkomyślnie, prawdopodobnie 
nie Eag.ądając do kartek meldunkowych, dano od 
powiedź: „Nie znany w Krakowie11, chociaż już 7 
b. m. byłem należyc:e zameldowany. Awizo nie do 
szło, a ja  tytułem  W agenstandgeld  (za godzinę 20 
ct.) zapłaciłem 10 złr »0 ct. Pocóż więc istnieje 
to biuro? Wojciech Grucel, słuchacz prawa, Ko 
lejowa nr. 8.

Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza: Według
doniesienia niem. państwowego urzędu pocztowego 
w Berlinie, zdarza się często, że nadawcy, wysyła 
jąc zlecenia pocztowe z wekslami, żądają założenia 
protestu z powodu niezapłaty na wypadek nie 
niszczenia snmy wekslowej. Ponieważ w obrocie 
zleceniowym między Austro Węgrami a Niemcami 
nie jest wprowadzonbm zakłrdanie protestów z 
wodu niezapłacenia, niem. urządy pocztowe nie mo 
gą stosować się -do takich żądań, lecz muszą we 
ksle zaehować dłużnikom do rozporządzenia przez 
Biedm dni. i m o g ą  je  swróoić wyByłaiacym d o p ie ro

po upływie tego terminu, gdyby w międzyczasie 
nie zostały wykupione.

Skutkiem tego postępowania upływa zazwyczaj 
bezskutecznie termin wyznaczony du zakładania pro 
testów i wysyłający (wierzyciel) utraca po zwrócę 
niu weksla prawo dochodzenia swyoh wierzytelności 
według prawa wekslowego.

Zwraca się zatem uwagę stron na to, że w wfa 
snym interesie niepowinne w obrocie zleceniowym 
między Austro Węgrami a Niemcami żądać zj kła 
dania protestu z powudn niezapłacenia sumy we­
kslowej

Pożary. W nocy z 14 na 15 b. m. pożar w 
Kutach zniszczył dwa zakłady przemysłowe, mia­
nowicie młyn amerykański Hermana Jekla, tudzież 
tartak wraz z fabryką wiórów drzewnych tegoż 
właściciela. Szkoda pożarem zrządzona wynosi prze­
szło 35.000 złr., w znacznej części ubezpieczona

Dnia 18 b. m. w Gronkowie (pow. Nowy Targ) 
wybuchł pożar w składzie nafty Woifa Kemplera, 
z powodu nieostrożności przj nalewaniu nafty. Po­
żar zniszczył wszystkie zabudowania Kemplera, 
zrządzając szkodę na 10.000 złr. Kempler sam 
podczas eksplozyi ledwie życie ocalił. Szkoda ma- 
teryalna ubezpieczuna była na 6000 złr.

Brody, 29 października. (Koresp. K . Reform y). 
„Sokół11 nasz nie ma szczęścia do prezesów W prze 
ciągu roku miał ich k ilk u , a wszyscy dla jakiejś 
drobuostki zrzekli się zaszczytu, nie pomnąc, że 
ciągła zmiana szkodzi tak m .teryalnie, jak też mo 
ralnie Towarzystwu. Ostatni prezes p. Horica przy­
najmniej dotrwał do końca, ale wskutek przenie­
sienia go na naczelnika sądu w Podwołoczyskach, 
musiał zwołać walne zgromadzenie dla wyboru pro 
zesa i zastępcy. Dnia 24 b. m. odbyło się to zgro 
madzenie, na którem wybói padł na p. Mayera, 
a na zastępcę wybrany został p, Oborski.

Dnia 26 b. m. odbył się pierwszy koncert To 
wsrzystwa muzycznego, pod kierownictwem nowego 
nauczyciela p Druckera. Koncert udał się wyśmie 
nicie, sala była przepełniona.

W kopalni węgla Romana hr. Potockiego w 
Glińsku zapadł się przed kilku dniami szyb, wakn- 
tek czego 24 robotnikom w kopalni zatrudnionym 
groziło niebezpieczeństwo. Na szczęście jednak, 
dzięki bocznemn otworowi wszyscy robotnicy mo 
gli wydobyć Bię z kopalni i żaden z nich nie po 
niósł szwanku.

Pomnik św. Tomasza a Kempis odsłonięty zo­
stanie w dniu 10 listopada b. r. w kościele św. 
Mikołaja w Amsterdamie. Sławny ten filozof chrze­
ścijański większą część życia spędził w jednym 
z klasztorów w okolicy Amsterdamu.

NOWO zapałki, tak zwane paper vestas, sporzą­
dzone z masy papierowej, wchodzą w Wiedniu 
w nzycie, rugując woskowe i salonowe. W Neu 
do:fi zbudowano faorykęr zapałek papierowych, 
która na wyroby swe otrzymuje coraz większe za­
mówienia z k u ją  i zagranicy.

Amator nafty. Lekkomyślny zakład zrobił nie 
jaki C., ślusarz w Królewskiej Hucie. Założył się 
o 100 marek, że wypije litr nafty. Zakład wygrał, 
ale zaledwie zgarnął pieniądze, zemdlał. Dziś cho­
ruje ciężko, a życin jego grozi u.ebezpierzeństwo.

z o p ła tą  akcyzow ą od 7-20 do 7-80. Groch od 
7-—  do 101— . T a ta rk a  od 7-—  do 8-— . Proso 
od 5 '50  do 61— . F aso la  od 81—  do 12*— . J a ­
g ły  od 11’—> do 131— . Siano od — 1—  do 2 40. 
Słom a od — 1—  do 2 1— . K oniczyna n a  paszę 
od — 1—  do 2-60. Z iem niaki zs hek to litr nowe od 
2.60 do 2 80. J a ja  za kopę od 1 30 do 1*70. 
Masło za g arn iec  od 3 25 do 3 50. S piry tus na  
95° T ra lesa  za h ek to litr  od — 1—  do 841— . 
O kow ita n a  75° T ra lesa  za hek to litr od — •— 
do 641— . T ym otka nasienna za tOU k lg r. od 
— •—  do — 1— . W y k a od — •—  do — 1— . K o­
niczyna nasienna b ia ła  od — 1—  do — 1— . K o­
n iczyna nasienna czerw ona od — •— do — 1— . 
K nkurndza od — •—  do — ■— . R zepak zimowy 
od — 1—  do — 1— . Rzepak ja ry  od — *— do 
— •— . K apusta  w głow ach za kopę od — '50 
do 1*50. M ak od — •—  do — 1— .

Targ wieddński. (Targow ica St. Marx). Dnia 
28 b. m. dostarczono 3650 cieląt, 2374 żywych 
świń, 1220 świń b ity c h , 560 bitych owiec i 
234 jagn ią t. Płacono za kilogram : żywych cieląt 
po 42 do 48 et., pierwszej jakości po 50 ct. do 
•>6 ct., przednich po 58 ct. do 64 et.; świnek 
po 30 et. do 40 et., bitych ciężkich świń 50 ct. 
do 56 et., p rosiąt od 46 et. do 54 ct., a bitych 
owiee od 28 et. do 38 et. Jag n ię ta  płacono po 
4 z łr. do 12 złr. za parę. T e n d e n c ja : stała 
przy niezm iennych cenach.

Mianowania. Docent politechniki we Lwowie p. 
Lton S y r o c z y ń s k i  mianowany profosorem nad­
zwyczajnym

Snplent w gimnazyum polakiem w Przemyślu, 
Leoncyusz K u ź m a ,  mianowany został rzeczywi­
stym nauczycielem w ruskich paralelkach gimna- 
zyum państwowego w Kołomyi.

C. k . Sąd krajow y wyższy w K r a k o w i e  
zam ianow ał ausknltantam i prak tykantów  sądo 
w ych: B ronisław a Nowińskiego, Lucyana Ma- 
ryan» Zoellnera, Tom asza S tan isław ą Czerwiń­
skiego, M aryana Mokrego, Jozefa Jerschinę, St. 
M atuzińskiego, dr. Eug. Józef i Geislera, M ichała 
B odeńskiego, K azim ieiza R ozw adow skiego, dra 
W ładysław a Tym oteusza Łubkow skiego. dra J ó ­
zefa M ieroszew skiego, oraz kandydat b adwo 
kaekich K arola Sw ierzew icza i d ra  Teodora 
Kalczyńskiego, p rak tykantów  sądowy ch d ra  Ma­
ryana K ulinow skiego , dra Stan. Szymonuwicza, 
dr. S tan isław a W ierzbickiego, Leopolda K rzyża 
nowskiego, W łodzim ierza Dbałowskiego, W ła 
dysław a F ranciszka K isiela, dr. Józefa N izioła, 
dr. Jan a  T yralika, dr. F ranciszka B ardla, » tan. 
Łojasiew ieza, dr. W iktora T urka , dr. Tadeusza 
Stefańskiego. Ja n a  Stojdę, W itolda K orotkie 
w ieża, F r. K napika, Ja n a  W ł.  Pogorzelskiego, 
W łodzim ierza Gabryszewskiego, P io tra Kosmana, 
dra L ndw ika Ruczaje wskiego, A ugusta Zdań- 
skiego, d ra  L udw ika L ipińskiego, Zygm unta Bo­
cheńskiego, H enryka Bukow skiego, d ra  Teodora 
Lewickiego, dra Franciszka Zarem bę i Izydora 
D ydaka.

Składki na pomnik Kościuszki złożono w dal
szym ciągu: Rada miasta Jarosławia 25 złr., dr. 
Zenon Pelczar z Trenczyna z listy nr. 120 18 złr 
50 et. i dukat austryacki w złocie (5 złr. 66 ct.), 
ks. Wawrzyniec Centt 21 złr., wójt ulicy Floryań 
skiej jako pozostałą resztę z dyplomu wójtowskie 
go 4 złr. 75 ct., p. Stanisław Potocki składka : 
1. 273 26 złr. 15 ct., 3 włościan z Krakowa 60 
centów. K saw ery Konopka, skarbnik.

S k ł a d k i -  Na pom nik T adeusia Kościuszki nadesłał 
p 0 . Koralkiewicz kwotę 25 złr., złożoną przez nezniów 
Wyeszej szkoły rolniczej w Taborze

P. Dobrzański z Husiatyna nadesła ł 2 złr. dla więźnia 
politycznego W. L. Z.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  31 października: „Szwaczki11 
kom. w 3 aktach Michała Bałuckiego (po raz 2).

W p o n i e d z i a ł e k  *1 listopada: „Szwaczki11 
kom. w 3 aktach Michała Bałuckiego (po raz 3).

We w t o r e k  2 listopida: „Młynarz i jego 
córka11, dramat Indowy w 5 aktach E. Ranpacha 

We ś r o d ę  3 listopada: „Szwaczki", komoJya 
w 3 aktach M. Bałuckiego.

We c z w a r t e k  4 
kopf", sztuka współczesna w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami na tle stesunków żydowskich przez G 
Zapclską (po raz 8).

listopada: „M&łka Szwarcon

Dział ekonom iczny,
L  targów zbożowych. K raków , 29 października 
aeono za 100 k lg r. netto  : P szenica od 10*7( 

do 12-— . Pszenica w ęgierska od — 1—  do — •— 
Zyto od 7.60 do 8’6 i. Żyto w ęgierskie od— •— 
do — •— . Jęczm ień od 6 80 do 7 '40. Owies

T elegram y.
Telegramy prywatne „N. Reformy" i Biura ko­

respondencyjnego)

Wiedeń, 30 października. M arszalek hr. Ba 
deni odjechał dziś do Paryża.

Wiedeń, 30 października. Najwyższy Trybuual 
rozpatryw ał dziś zażalenie nieważności braci 
F  o r s u a r, skazanych za m orderstwo przez sąd 
w Cylei na śmierć. Zażalenie odrzucono i wy 
rok został zatw ierdzony.

Wiedeń, 30 października. K ierow nik Lliuder- 
bankn, radca dworu 11 a h n , k tóry  k ilkakrotnie 
już chciał ustąpić ze swego stanow iska, lecz 
pozostał w urzędzie na prośby zarządu, obecnie 
znowu w yraził stanowczą chęć" zrezygnow ania. 
G ubernator B anka i R ada zarządzająca, zazna­
czając nznanie i wdzięczność radcy H a b n o  
w i za jego zasługi, wyrazili równocześnie ubu 
ewanie z powodu jego postano^ ienia i skłonili 

go, aby pozostał na stanow isku do końca gru- 
dnia tego roku.

Pragą, 30 października. Na staeyi N i m b u r g, 
w skutek gęstej m gły, pociąg tow arow y najechał 
na stojące na torze luźne wagony. Oprócz mniej 
lab więcej ciężkiego uszkodzenia dziewięciu w a­
gonów, w ypadek ten nie spowodował żadnyi h 
szkód ani przerw ania rnebn.

Opawa, 30 października. Opacsky Tydennik  do 
nosi z rzekomo dobrze poinformowanego źródła, 
że S e j m  ś l ą s k i  zw ołany ma być w połowie 
grudnia.

Budapeszt, 30 października Cesarz i cesa­
rzowa odjechali dziś do W iednia. N a odjezdnem 
ofiarował cesarz z w łasnej szkatu ły  dla ubogich 

Budapeszcie 4000 złr., w Giidbló 300 złr. 
BeHtftj- 3(4 października. Rotzjmowa cesar a |  

W i l h e l m a  i ks. H o h e  n l o h e m  w pałacu 
kąjiclerskim  trw ała  t r z y  k w a d r a n s e .  Frzcs - 
enie kanclerskie, jeżeli wogóle istniało, jest już 

usunięte. Postarano się o to, że R ada związko 
wa przedyskutuje w o j s k o w ą  p r o c e d u r ę  
u r n ą  i w n a d c h o d z ą c e j  s e s y i  p r z e d - '  
o ż y  p a r l a m e n t o w i .  To zadecydowało o 

p o z o s t a n i u  k s i ę c i a  H o h e n l o h e g o  n a  
s t a n o w i s k a  k a n c l e r z a .

Berlin, 30 października. Nordd. A lla. Z tg  o- 
św iadcza, że pogłoski o zwołaniu parlam entu 
na dzień 7 grudnia, a  Sejmn na 11 stycznia są 
przedwczesne. — W  kołach m iarodaw czych nie 
powzięto dotąd żadnych stanowczych decyzyj.

Berlin, 30 października. Rzeczoznawcy, zapro­
szeni przez m inistra handln na konfereneyę w 
spraw ie notowania cen zboża, zaproszenia tego 
nie przyjęli. Powody odmowy podadzą m ini­
strowi na piśmie.

Berlin, 30 października. Cesarz W i l h e l m ,  
przed odjazdem do Liebenberga, złożył dłuższą 
wizytę kanclerzowi, ks. H o h e n 1 o h e.

Monachium, 30 października. U m arł by ły  pro­
fesor uniw ersytetu, ta jny  radca Karol B o l ­
g i  a n o.

Londyn, 30 października. S tandard  donosi 
K o n s t a n t y n o p o l a ,  że sułtan  polecił pe ł­

nomocnikom tnreckim  z a k o ń c z y ć  r o k o w a ­
n i a  p o k o j o w e  z G r e c y ą  d o  n a j b l i ż ­
s z e j  ś r o d y .

Londyn, 30 października. B iu ro  Reutera  do­
nosi z S im  1 i, że generał L o c k h a r t  zdobył 
wczoraj wąwóz S e m p a g k a .  Pozyeya nieprzy­
jacielska by ła  bardzo silna. Po stronio ang ie l­
skiej zginął jeden  oficer, a jeden został ranny. 
Dziś ma generał L oekbart przypuścić szturm  do 
A rhangi.

Londyn, 30 października. P rzy  wyborze uzu­
pełniającym  w B arnsley, w hrabstw ie Yorku 
w miejsce m ianowanego parem  libera ła  , E arla  
of C om pton, w ybrany został do Izby gm in li­
berał W a l  t e r n  6744 głos»mi. K onserw atysla 
B l y t h  otrzym ał 3454, robotnik C u  r r a n  1091 
głosów.

Konstantynopol, 30 października. W czorajsze 
posiedzenie delegatów do zaw arcia pokojn trw ało 
3 ‘/s godziny, n i e  p o r o z u m i o n o  s i ę  jed n ak  
co do a r t y k u ł u  III. p r e l i m i n a r y ó w  p o ­
k o j o w y c h .  W spraw ie oznaczenia mawimum  
odszkodow ania dla osób pryw atnych, które po­
niosły s tra ty  w czasie wojny, delegaci greccy 
oczekują w skazów ek z Aten.

Atony, 30 października. Rp/rimeris donosi, 
że ogólne w ydatk i budżetu ustanowiono na 15 
milionów drachm  i zalecono naczelnikom  wszy 
stkieh galęz adm inistracyi zachowywać ja k  naj 
w iększą oszczędność.

Korai8ya, zajm ująca się powrotem wychodźców 
tessalskieh, donosi, że wzbroniono im powrotu 
do Pharsalos, Tyrnavos, Velestino i Domokos 
uw ażanych przez lu rków  za ważne pnnkty 
strategiczne.

Nowy Jork, 30 października. H enryk  G e o r  
g e , k tóry  przem aw iał wczoraj na czterech zgro 
m adzeniach, jako kandydat na burm istrza No 
wego Jo rku , z m a r ł ,  rażony atakiem  apople 
Stycznym . _____________________________

Sytuacya w Wiedniu.
Wiedeń, 30 października. (Telefonem.) W  p ra ­

sie tutejszej i sferach parlam entarnych om awia­
ją  żywo ostatnie 25-cio godzinne posiedzenie 
Izby poselskiej, a  odroczenie posiedzenia, przed 
odesłaniem  prowizoryum  ugodowego do komisyi, 
u w a ż a j ą  p o w s z e c h n i e  z a  k l ę s k ę  w i ę ­
k s z o ś c i .  W inę tego rezultatu  przypisują stron­
nictw a praw icy prezydyum  Izby, które odroczy­
ło posiedzenie w niewłaściwym  czasie.

Deutsches Yolksblatt pisze:
Skutkiem  odroczenia ostatniego posiedzenia 

Izby poselskiej szanse opozycyi z n a c z n i e  się 
p o p r a w i ł y .  Można nważać za rzecz pewną, 
że p r o w i z o r y u m  u g o d o w e  n i e  p r z y j -  
d z i e j n ż  d o  s k u t k u .

Młodoezesi zarzucają przewodniczącem u Izby, 
że przez zam knięcie ostatniego posiedzenia zu­
pełnie pozbawił większość owoców dwudziesto- 
pięcio-godzinnej m ęki.

O biegają także pogłoski, że nieprzychylni hr. 
B ideniem u posłowie z większości, skłonili Abra- 
hamowicza, aby zam knął posiedzenie, gdyż prze 
w idyw ali, że postąpienie to jest podkopaniem 
egzystencyi gabinetu.

N i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  p o s t ę p o ­
w e  ogłasza dzisiaj kom nnikat, w którym  za 
pizecza, jak o b y  wchodziło z rządem  w kom pro­
misy, i jakoby  przyjęło zobowiązania, krępujące 
jego dotychczasowe opozycyjne stanow isko. Klub 
oświadcza stanowczo, że w ytrw a na dotychcza- 
sowem stanow iska i dalej prowadzić będzie w alkę 
z rządem i większością.

Wiedeń, 30 października. (P ryw .)  W yczekują 
tutaj wszyscy z w ielką niecierpliwością przyby­
cia cesarza z Budapesztu, gdyż spodziew ają się 
decyzyi jego w spraw ie dalszego losu rządu i 
parlam entu. S taw iają tu iaj, w sferach parlam en 
t„, nyeh, dwie a lte rn a ty w y : a l b o  R a d a  p a ń ­
s t w a  b ę d z i e  o d r o c z o n a  n a  c z a s  n i e o ­
g r a n i c z o n y  i rozpoczną się rządy bez par­
lam entu, na podstawie §. 14 zasadniczych ustaw  
państw a, albo, —  eo prawdopodobniejsze, n a- 
s t ą p i  d y m i s y a  g a b i n e t u  h r .  Ba  de-  
n i e g o .

W tym  drugim  w ypadku na ezele nowego 
m inisterstw a stanie albo G a n t s e h ,  albo czło­
nek Izby panów, książę J a n  L i e c h t e n ­
s t e i n .

Cesarz zadecydować ma w tych spraw ach.
Lew ica używ a wszelkich środków, aby obalić 

rząd hr. Badeniego; na praw icy panuje apatya 
i b rak w iary  w przyszłość.

Budapeszt,. 30 października. Pesti H irlap  do ­
nosi , że dzisiejszy odjazd cesarza do W iednia 
stanowić będzie punk t wyjścia dla bardzo w a­
żnych narad i postanowień. Tożsamo pismo do­
nosi z W iedn ia , że u s t ą p i e n i e  g a b i n e t u  
B a d e n i e g o  j e s t  t y l k o  k w e s t y ą  k r ó  
t k i e g o  c z a t a ,  a nastąpić może już podczas 
rozpraw  nad prowizoryum  ugodowem.

Trzęsienie ziemi w Czechach.
Grasslitz, 30 października. Od wczoraj wie 

ezór trw ają praw ie bez przerw y w strząśnienia 
ziemi, z tych ośm szczególnie gw ałtow nych. Lu- 
duość ogromnie zaniepokojona. Bardzo wiele 
osób i rodzin opuszcza miasto. »

Asch, 30 października. W  dniach 25^ 26 b. m. 
oraz dzisiaj dały  się tutaj uczuć s i l n e  w s t r z a -  
ś n i e n i a  z i e m i ,  połączone z grzm otem  pod­
ziemnym.

Specyalista dla chorób nerwowych, elektoterapii 
i mięsienia 1583 13 52

Dr. Mieczysław Karłowski
b. asystent Uniw. Jag . i prof. Dra M endla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A— B,
i ordynuje od 3— 4 po południu.

ADWOKAT
Dr. GUSTAW KADEN

otw orzył kanuelaryę w  K rakowie
ulica Poselska, L. 9. 1797 4

Handel towarów drobiazgowych
jedyny  katolicki w większem  mieście, z obro­
tem rocznym 14.000 z ł r ,  do odstąpienia z po­
wodu stosunków fam ilijnych. G otówka potrzebna 

3 do 4 tysięcy złr.
W iadom ość: Stefan Bernacki, ulica św. To­

masza, L. 8, II piętro. 1801 1 3

SYLW ER YU SZ SASKI, arl .-malarz,
ja k  w poprzedn ich , tak  i w tym  rokn udziela 
pryw atnie i we w łasnej pracowni lekeyj rysun­

ków  i m alarstw a. 1"S8 l
Kraków, ulica Grzegórzecka, Nr 6, I piętro.

K u r s i t ila g r. na g l i H z l i  w lad iftsk la j I b ir llA s k lil .

Wiedeń, d. 30 października 1897.

Zjednoczony dłag  
Zjednoczony dłag

Tir. (it. *

102 25
102 35
123 10 i
101 55
121 80

99 80
949 —
355 25
1 .9 65

58 80
11 75

9 52 V,
45 10
5 66

w papieraek 
w srebrze . .

Aastryacka renta złota . . . .
4% aastryacka renta (mrrrowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banka nastro - węgierskiego
Akcye k r ed y to w e ..............................

ondyn . . . . . . . . .
Banknuty banka niem. za 100 ra.
20 m a r e k ..........................................
20-frankowki za sztakę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
Dakaty a a s t r y a e k ie ........................

Wiedeń, 30 paździor. Rabie 127*37. Cena naf­
ty  18*— . Spirytus gotowy 19*50. Zyto na  wio 
snę 8*91. Pszenica na wiosnę 11 94. Owies na 
wiosnę 6*71.

Wiedeń, 30 paździor. 4% oblig. poż. kraj >w 
1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1883 

97*50; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*80, 
listy banka k ł o w e g o  98*— ; 4 ’/,%  listy 

banku k raj. 100*40; 5%  obligi banku krajow e 
go 102*— ; 4% obligi kom unalne B anka kraj.

m isya 100*— ; 4% obligi k jle jow e Banku 
k raj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97*— 
Akcye K arola L udw ika 213 25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287*50; losy z 1854 na 250 złr 
161*— ; losy z 1860 na 500 złr. 143*40; losj 

roku 1860 na 100 z łr . 159*25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190*— ; akcye zak ład a  kred. dl* 
handlu i przem ysłu 355 50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390*— ; Landerbank na 200 
złr. 221*50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 949.

Berlin, 30 paździor. Godzina 3 m inut —  p< 
poł. A ustryackie kredy ty  222 90 m rk. Austrya< 
k a  złota ren ta  104*40 m rk. A ustryacka srebrna 
ren ta  102 80 m rk. W ęgierska zło ta renta 103*40 
m rk. W ęgierska renta koronow a 100*50 mrk 
A ustryackie banknoty 170*— m rk. Akcye kole 
lwowsko - czerniowieckiej — *— m rk. R u b l e  
216*95 m rk. 5%  listy zastaw ne Królestw a Pol 
skiego — *—  m rk. 4 % listy  likw . Królestwa 
Polskiego — *— m rk.

Jadw iga Luster
z domu Libanówna,

H> x* L e o n  L u s t e r
Zaślubieni. 1846 i

Krawaty męskie
rękawiczki, haweloki, płaszcze gumowe 

i kapelusze oryginalne angielskie 

oraz wielki  wybór  lasek i parasol i
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R C H E U
F I L I P A

w K rakow ie — R yn ek  głów ny  
Telefon Nr. Ii9. 723 198

Poszukuje się

Stenografa
uzdolnionego

w języku n iem ieckim  i  polskim.
Bliższej wiadomości pod literam i UST. T .  

udziela Administracya „Nowej Reformy11.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 1658

Dr. Fr. Krzysztalowlcz
I. Bek,undaryusz Oddziału chorób skórnych i 

‘ ) w enerycznych Szpitala św. Łazarza, 
m ieszka obecnie 1771

przy uiCcy Kolejowej, pod L.
Ordynuje od godz. 3 — 4 po południu.

3
3.

6

Lekeyj tańca
udzielają' w dom ach pryw atnych,, pensyonatach 
i we w łasnem  m ieszk an iu : Plac Szczepań­

ski 8, Li. I. piętro.
K a ro lin a  W itk a y  i Syn.

! W a ż n e  ! 1759 2 10
Dla pp. Studentów ceny zniżone.

Nieregularne trawienia,
n ie iy t żo łądka , n ie s t r ^ n o ł i ,  braK apetytu, 

palenie  tu żołądku \ t. d., tudzież
nieżyty dróg oddechowych,

zaflegmienie, kaszel, chrypka, są tem i choro­
bami, w których

SZCZAWA ALKALICZNA
wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 

z szczególnym skutkiem. (III)

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A Y E .
(A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o ch o d zą  

o d  R e d a k c j i .)

Godne widzenia muzeum,
artystyczne i przyrodnicze,

przy rogatce Zw ierzynieckiej. Bliższe szczegóły 
w ogłoszeniu. t a i5 l

Dostawa w 10 dni po zamówieniu.

Dachówka
patent szwajcarski, nlepszony: podwójnie żłobio- 
Da, zawianie strychu wykluczone. Oprócz no­
sów otwory do przybicia gwoździami. N ie pęka 
na mrozie, wytrzymuje ciężar dorosłego czło­

wieka.
Liczne dostaw y kościołom , gminom, C. i k. In- 
żynieryi wojskowej, kolei, budowniczym etc., 
etc., dowodzą dobroci takow ej. —  Sprow adzone 
próby rozbić, zobaczyć przełom, a  poznać ła ­
two, że najlepszej dachów ki dostarcza t y l k o  
firma: 743

S t a n i s ł a w  Su l i kowsk i
przedtem Fr. Mossoczy & St. Pytlarski

imaków, ul. B racka  5. Telefon 202.

Do niniejszego Sra dołącza się dla P .T . P renu­
meratorów prospekt dzieła p. t.: „Obraz literatury 
polskiej11 przez Piotra Chmielowskiego, które 
nkaże się w trzech tomach nakładem  K sięgarni 

G. G ebethnera i Wolffa w W arszaw ie.

APTEKA E. HELLERA;
główny sk ład  m ateryałów  aptecznych . —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203

Wina lecznicze w ypróbow ane, chinowe z żelazem, ru .nbarbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po l złr 20 ct. butelka 
Ziółka piepsiowe Ora Seeburgera jedynie praw dziw e 20 cn t. 1640 8—300
Sterylizatory do szczotek  do



Nr. 249 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 31 Października 189?

M aterye balowe, wspaniałe nowości
w daraass. Gazes, far. Fongees, Gżepes, Arinures i t d. jak iteż  c-zarnp, białe i barwne 
m attrye jedwabne z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do domów 
Hyw atnyeh — wolna od i opłaty pocztowej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. 
Tysiące pism z uznaniem . — Zadać próbek, podając , jaką m ateryę chce się otrzymać.

Z w iązk ow a fa b r y k a  inateryj je d w a b n y c h  lS3ó i 0

Adolf Grieder & Cie f kr. nadw. dost.. Zurych (Szwajcarya).

K. Zieliński
m e c h a n i k  i  o p t y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, u 63 so o
polec-a

ln strn m e n ly  m ie r n ic z e , 
lo rn e tk i te a tra ln e  i p o -  

! iow e, o k n la r y , cw ik iery ,
\ c ie p ło m ie rz e  pokojowe, lekar- 
' sk ie i do celów chemicznych. — 
j A p a ra ty  e le k try c zn e  le- 
! karskie, b a tery e  lekarskie z p rą ­

dem stałym , b a ro m e try , a n e -  
idy i t. p.

>j W szelkie reperacye oraz zamówię- 
(3  n ia  wykonuje bezzwłocznie.

Wielki skład I m  f f y s p t ó ic l i  1
D r  I f ie ć ,  F r a n ic z ^ v ić  i  P a v ic z t ć

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
poleoaja swoje i5K3 15 23

PT*  W I M A - W i
sto ło w e , białe i czerw one od złr. 1-60 garniec, 

deserow e, słodkie i w ytraw ne, 
tylko praw dziw e i naturalne

w beczkach i flaszkach, na prowincye tranzyto.sgj w oecztacn 1 naszKac
© e i i

ZMIANA LOKALU. 1(5 9 13 «

l \  E I H E S  B  E B t i l !  R
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonial , Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zimowej: jabłka tyrolskie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W porze letniej: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka. Kalarepka Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zimowa porą: Dzi­
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające Bażant‘y, Kuropatwy 
itp. W  sezonie kuracyjnym: Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone.

, M A G ^ A -Z Y X  F U T E R

A .  J A C U l M i l t l E C i O
w K r a k o w ie  p rzy  u l. G ro d z k ie j S r . l  l . i  l( i

(założony w roku 1825), 1641 9 10
pol< im w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garn itu ry , czapki, ko łpak i, zarękawki do polowania itd . 
Prai-uwnia przyjm uje zam ówienia, oraz wszelkie reparacye i uskutecznia 

takowe punktualnie po cenach um iarkowanych.
Na składzie utrzymuje m ateryały na  wierzchy męskie i dam skie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje fu tra  pod gw arancyą do przechowania przez lato.

Nasz magazyn jest już znany. 
W m iarę pory , dla odmiany, 
W iosna, lato, jesień, zima, 
Sezom wy towar trzym a.
Jak  więc cztery roku pory, 
Zurnalowe mamy w zory; 
Jakby  u la ł wszystko Uży, 
Badź to frak i, bądź anglozy, 
M arynarki, paletoty,
W edle gustu i ochoty,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizyty i balowy,
Jasne, ciem ne, nakrapiane, 
Różnorodne na odm ianę :

Cięższe, letnie sukna, korty, 
G arnitury  przedniej sorty ; 
Czysta wełna, aksamity, 
Towar mudny, wyśmienity — 
I jedwabną n icią szyte, 
T anie, zgrabne, znakonćto. 
Firm a ręczy, gwarantuje,
Że kto tylko raz spróbuje, 
Ubierze się bardzo łatwo 
W sposób tan i siebie z dziatwą. 
Zamówienia też przyjmujem 
I z pośpiechem wykonujem. 
W imię praw dy anons głosim 
O poparcie, względy, prosim.

B ra c ia  Tl. l*cov it»c li,
t ilśa pierwszorzędnej wiedeńskiej

FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH
12. traków, Rynek Nr, 12, parter. 571 20 26

" \

l i  r o p i e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza O. BRADEIGO 

(iliuiiij M  a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece  „zum Konig von Ungarn“

('. B ra d eg o  w W ied n iu , I ., F le isch m a r k t i ,
dawniej ap tek arza  „pod Aniołem stróżem " w Kromieryiu,

. ■ - od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma-
uniajucem dzia łan iu  na żołąaek podczas zboczeń w traw ieniu

k r o p l a : ż o ł ą d k o w e
- , a p t e k a r z a  G. B r a d  e g o

U a r ja c e ls k it1 k ro p le  żo łą d k o w e)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i maja jako znak
ochronny obraz M atki Boskiej Maryacelskie,,. Pod znakiem ochronnym musi

się znajdować tak i podpis £ x 
ć  ' / t l i c i e Składniki są podane.

C e n a  f l a s z k i  4 0  c t . ,  p o d w ó j n e !  f l a s z k i  7 0  c t .
J ^ tk a  .clirnm.:,. _ ------------------------------------------------ —----------- —----- 1---------------------------------

N ie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż- 
sye Krcj.le żołądkowe często są fałszowane. P rzy  kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak o. hionny z podpisem C .  B r u d y  i wyrobów, które n ie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . B r u d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają w K rakow ie: F. Gralewskiego sp a d k , apt., H Heller,

apt. , Karol Jah r, d ro g u e ry a , G. Ottowski, apt , W iktor Redyk, ap t., M. Proń, apt., Ro­
senberg apt.. Franciszek Ksawery Mikuoki, apt., Konstanty W iszniewski, apt., firma Reim
i Spółka; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weis.-, apt.; w Chrzano
w il l  Sporysz, a p t ; w Dobczycach : J . B iliński a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jaw orz­
nie ; A. J.-Ień, a p t . ; w Kętach : Eustachy Sokaislłi, a p t ; w Limanowy : H. A. Zubrzycki, „ p t ; 
w Lipniku : Ang. F u c h s , apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach ; W ład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszow ie: Anr K a rp iń sk i, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym  S ączu ; Ju liusz Fijałkowski, apt.; w Nowym S ączu ; Jakubowski, apt., W iktor 
F ibpck, apt,; w S uchy: C. Czernicki a p t;  w W ieliczce: Bruno M iezyński, a p t;  w Zakopanem: 
Fe d Tabeau, apt., w Żyw cu: L  G.-afif, a p t ,  J. Herdliczka, apf 16*1 4 24

;J . f i l

£  T l i  A l  A  L O K A L U .
'Niżej podana Anna przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

do domu na rogu ulicy Szpitalnej I r .  4 0  (naprzeciw teatru).

Singera maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się ono wzorową 
kgnstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
w naną szybkością w szyciu, jak  również nader  pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstw a dom o­
wego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać limjozdobniej- 
sze hafty Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszcszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe u rządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże- maszyn. 1132 34 O

Wystawa Grudziądz 
złoty medal.

1896

Ś

m

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw  tea tru ) .

Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

Fortepian o 7 oktawach, z płytą 
n u  t a l o w ą ,  mało uży­

wany, jest. do sprzedania  u stroiciela 
Kaaba w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 18. i?60 4 6

ZARZAD RESTAURACYI
w liote ln  C en łraliiyni

urn zaszczyt zawiadomió Szanowną Publiczność, 
iż wydaje

ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c y e  
po nader um iarkowanych cenach, 

a mianowicie: obiad mały z dwóch potraw  3 0  
cent., z trzech  potraw  4 5  c e n t . , a z czterech  
potraw  5 5  cnt. Przyjmuje abonam ent miesięczny 

po. złr. 8 '50 , 12 i 15.
W szelkie obstalunki po um iarkowanych cenach 

przyjmuję tak w restauracyi jakoteż i do domów 
prywatnych

Piw nica zaopatrzona bogato w W ina w ęgier­
skie, austryaekie, francuskie i t. d. Fłwo oko­
cimskie beczkowe, w flaszkach pi'zneńskie. — 
Gabinety z osobnem wejściem. — W ejście do 
restanracyi od strony plant i placu Matejki. — 
Usługa szybka i rzetelna.

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. 172t> 8 12

Zarząd R estauracyi hotelu Centralnego.

Beumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
k o i i le c z y  «r zupełnośc ią

Sapom en tlio l
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koto Tarnowa.

C e n a  7 0  o e n t .  z a  s ł o  Ltt .
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew­
ski, droguerya Zopoth i Sp. — Podgórze apt 
Dyon Matula.— Lwów apt. Mikolasuh, Krzy­
żanowski.— Kopyczyńce apt. Reder.—Tarnów 
apt. Sokalski. — Krynica apt. N itribitt — 

Bialsko apt. Franki. 590 18 O

Doniesienie.
Celem dostawy mięsa i artykułów ży­

wności tj grochu, ryżu, powidła, fasoli, 
soczewicy, słoniny i smalcu, dalej mąki 
pszennej, grysiku i krup dla załogi K ra ­
kowa i Podgórza  na rok 1898, zechcą 
interesowani wnieść swoje oferty dnia 
18 listopada b. r. o yodz. 9 zrana, do 
komisyi dostawy adresow ane („Trom pe- 
te r  K aserne“, ul. Grodzka, II. piętro), 
gdzie się o tym czasie rozpraw a o fer­
towa odbędzie.

Bliższe szczegóły i formularze ofert 
można otrzymać w prow ianturze  2 0  p. p. 
w koszarach Rudolfa, I. piętro, codzien 
nie między godz, 9 a 11 zrana. 1816 2 3

L IN O L E U M
la 3 ' ,  mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 et. , w deseni.- 2 złr. 55 et. za m etr kwadratowy

Ha 2 '/ ,  ,. „ 1 ,  10 ,  1 „ 95 „ ,
IHa 1"(*0 ,. ., „ 1 ,. 25 ,f „ 1 „ 45 .  „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi e a łe j , użyte być może także ,,ako-phodmk lnh przed um ywalnie

albo jako dywan wielki.

F. C. Co llm ann’s  Nachfo lger A. Reichlc , Wiedeń,
I . ,  K o l o w r a t r l u g  3 .  1580 7 12

| Przemysł krajowy] Bazar 1iraiowy |Przemysł kra jo wy |

ż y w i e c k i e j  F a b r y k i  S u k n a
Stefana Kossutha i Spółki

w Krakowie, róg ul. Wiślnej i św. Anny,
poleca wielki wybór sukienniczy eh wyrobów własnej 
fabryki, jak o to :  sukna gla«kkie dla P. T  Duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego ; uniformowe dla Uczniów szkół gi- 
mnazyalnych i realnych, Skarbowości, Kolei, Wojskowości, P o -  
licyi, Straży ogniowych itd , jak ró  wnież sukna wagonowe, 

kancelaryjne, bilardowe itp. 
Paimerstony, syberyny 1 tkaniny na kożuszki: 
korty na nbrania cywilne według wzorów angielskich

i f r a n c u s k ic h  :
czesanki (k a m g a rn y ) ,  s u k n o  i k •bh-y z s ie rś c i  w ie lb łą d z ie j  i tp .

S U  Wełna rdzenna, zabarwienie trwałe, 3 S
W y łą c z n y  s k ła d  d la  s p r z e d a ż y  K o m iso w e j  z n a n y c h  ze  sw e j  d o ­
sk o n a ło ś c i  Wyrobów slawuekich, n a  m ę s k ie  b u r k i  i d a m ­
sk ie  r o t u n d y ,  jaTtoto : Vclonry z w ie lb łą d z ie j  s ie rśc i  w  k o lo ­
r a c h  : n a tu r a l n y m ,  g r a n a t o w y m .  < a r n y m ,  b r ą z o w y m  i s z a r y m '  
j a k  r ó w n ie ż  g o lo w e  b u rk i  i p e le ry n y .  —  Koce i kołdry 

w w ie lk im  w y b o rz e .  (X) 1701 5 10
Ceny pow yższych towarów fabryczne stałe.

prźemyśłlrajt̂  Bazar krajowy.

T ylk o krótki ęzas!
Nad Wisłą, przy ul. Zwierzynieckiej w Krakowie

Otwarte od godz. 9ej rano do lOej wieczór.
H a r t k o p f a  

w ielk ie a r ty s ty c z n e  i p r z y r o d n ic z e

H u z e u m .
Hala 30 lmtrów d ługa; przyrząd dó oświetlenia o 200 płom ie­

niach. — Są tam : obfite zbiory anatom iczne, rzadkie zoologiczne
f  okazy, wielki zbiór chrząszczy europejskich i zam orskich motyli,

części przedpotowego m am uta , którego zęby ważą 8 do 10 klgr., 
goryl, największy i najbardziej do człowieka podobny rodzaj małp i t. d., m echaniczne automaty,
m echaniczne przedstaw ienia krajobrazów z tysiącam i ruchomych figur, poruszanych siłą  pary,
history, zne grupy i osobistości i t. d. Najświeższe nowości godne widzenia. Nowość: Palenie 
wdów u Indyan ; w span ia ła , ehrom oplastyezna, zad iw iająca g ru p a , abysyński król Menelik 
w stroju narodowym, generał B aria tie ri, dowódca włoskiej wyprawy do Abisynii, F ritjo f Nansen, 
słynny badacz bieguna północnego i w i., anatom icznie dająca się rozebrać murzynka.

W stęp : dla dorosłych 15 ct. , dla dzipci i dla wojskowych bez rang i 10 et. — Oddział 
anatom iczny osobno. — O łaskaw e liczne odwiedziny prosi uprzejmie

1815 2 2 D y r e k o y a .

W całych Ufieiuczecli rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży- 
wiey i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W ied n iu , I ., Adlergasse 3 , skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

P r 7 ń f u # n r u  i n l i l l f i n u / o  o k c ł r s l r ł  I f 2 m i p l n u / V  ■ia *c0 dodatek do k ąp ie li, przeciw gośćcowi, 
r i  A F I W U I  y  l y i l W I U W C  Dl i l i ó K l  R C t | J I C I U W j ,  reumatyzmowi, słabościom  „erw ow ym , choro­

bom kobiecym i dla rekonwal. Cena 60 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe olejek, do inhalacyi w chorobach gardła, k rtan i i płuc. Cena 50 ct. i 1 zł.

P |* 7 p 4 u | f n r V  i n l i l i l i n u i o  C n i e u ł l K :  0 leśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższania
r l  A C I H U I  j  IU IIW IU W C  OUII j l U o ,  obfitości tlenu w pomieszkaniach i w pokojach osób chorych. 

Cena 80 et.
P r 7 p ł u # n r u  i n l i u f i n u f O  UlńHha f r u n n i c l r a  specyalny środek w reumatyzmie, gośćcu, bolach 
r r z t t L W U r y  l y i l W I U W C  W U i m a  I l d l l t U S K d ,  nerw ow ych, znużeniu , przewyższa wszystkie do

tychizas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia godny. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne,
C>na 35 ct.

Przetwory igliw:owe krem do rąk i masowania środek do masowania przez obfitość 
olejku sosnowego bardzo skuteczny Cena 40 i 60 et. 1025 20 3J

9 9 "*  Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, L . v. B a t t iN t ig ."^ !
Schutz-Markt. P r o a p e Ł t y  o p ł a c o n e  1  z a d a r m o .

Główny skład dla Krakowa i Galieyi zachodniej ma Fr. K. MiKucki (daw. J. Trauczyński) apteka 
koroną11 w Krakowie, nok gł. —  W Tarnowie dostać można w aptece 6. Szancera i Engla.

= =   —  ■ "

Najw ięk szy  sk ła d

Fortepianów,

Pianin
i Fisharmonii

J. Radziszewskiego i Sp.
w K rn k ow łe , R y u e k  g ł. 3 9 , 1. C—D .

Sprzedaż, zam iana i wynajem
F Przy odpowiedniej gw araneyi sp rzedn ż  

n a  ra iy . 16*9 9 20
O  zaszczyt za-

“ ^^^^"wiadomić JW. 
W. Panie, iż otworzyłam

SALON MÓO
POD FIRMA

H f

H 1
Kraków, ul. Floryańska I. II, 

I. piętro,
k tóry  ła s k a w y m  w z g lę d o m  
P. T. P u b l ic z n o śc i  przy  sta-  
ra n n em  i pun k tu a ln em  w y ­
konaniu  p o w ie r z o n y c h  mi 
z leceń  po lecam  174S 4 10 

M arya K ow alska.

C R I J W O C F E N
J. B e y e o i e c  a
w Jiczynie (C zechy) 
jest, jek  J ę  okazało, 
jedynym  środkiem do 
przyspieszenia poro­
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
sunięcia z głowy nie­
znośnego łupieżu. — 
Flakon 2 korony. P o ­
cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłatnie.

1740 5 20

- f c -

Józef Goldman i Sp.
F a b r y k a

wyrobuw betonowych i skład 
materyałów budowlanych

przeniesione zostały z ul. Mikołajskiej 
L. 5 (biuro) i rui. Zwierzynieckiej 31
(fabryka) z dniem 1 października b. r. 
do realności własnej 1719 6 10

przy ulicy nowo otwartej 
na placu Groble.

L. 6777. 1787 2 3

D o n ie s i e n ie .
Dnia 9 listopada 1897 r. o go­

dzinie lOej przed południem prze­
prowadzoną zostanie w gmachu 
c. i k. magazynu wojskowego pro­
wiantowego w Krakowie rozprawa 
ofertowa, dotycząca przewozu bli­
sko 150 000 cetnarów metryczn. 
przedmiotów wojskowych wszel­
kiego rodzaju, jakoteż przedmiotów 
obrony krajowej, dostawy jedno- 
i dwukonnych powozów, dziennych 
wozów ciężarowych, upizęży koni 
i wozów dla przewozu chorych 
w stacyi Kraków-Podgórze, jakoteż 
w okolicę tejże stacyi.

Dotyczące obwieszczenie zamie­
szczone jest w „Gazecie Lwow­
skiej11 z dnia 28go października, 
2go i 4go listopada b. r.

Zeszyt warunkowy, zawierający 
wszystkie bliższe wskazówki, może 
każdy, ofertę pisemną wnieść ma­
jący, przejrzeć w c. i k. magazynie 
prowiantowym w Krakowie w go­
dzinach urzędowych.

Z Intendantury c i k. I. korpusu.

zawiadamia P. T. Publiczność, iż 
wyprzedaż wszelkiego ro­
dzaju towarów bławatu., 
jedw abiu, firanek, dywa­
nów , p ortyer, płócien i 
bi. lizny stołowej w najlep­
szym gatunku, jakoteż chustek 
zimowych i letnich, odbywa 
się nadał w lokalu przy ul. 
G rodzkiej N r. 8 w K r a -  

owie — niżej cen  
szacunko w  y cli

1819 2 3

18297742
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ANASTAZY HOLIK
z e g a r m i s t r z

w KRAKOWIE, ul, Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z n a j -  
lepszyh fabryk genewskich i 
francusk ich , z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
s rebrne  oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, n a j­

stosowniejsze na  p o d a rk :
W s z e lk ie  n ap ra w y  u sk u te czn ia m  

z je d n o r o c z n e m  p o ręcze n ie m .
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzym anie term inu przy powierzeniu 
rqJ)oty. 1794 12 0

W niedziele i św ięta Bklep zamknięty.

: x x x x x x x

Zakład
artystpio-fotoiraficziy
8  T. JABŁOŃSKIEGO Ż

Kraków , ul. Franciszkańska Q
Nr. 4, 1674 7 10 A

X  przyjmuje wszelkie zamówienia 
X  na  specyalne, mom entalne zdję 

cia dzieci. P l a t y n o ly p i e  oraz 
reprodukeye i powiększenia po 
dobizn każdej wielkości — po 

bardzo przystępnych cenach.

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich Hya 
•yntów, Tulipanów, Narcyzów, Kro- 

Ikusów i innych cebulek kwiato­
w ych, jak również najlepszych na­
sion gospodarczych, warzywnych 
'i kwiatowych do wysiewu jesien­
nego i wczas na wiosnę dostarcza

ZAKŁAD OGRODNICZY

w  Krakowie.
Główny illustrowany cennik wio 

ienny i cennik jesienny przesyłani 
d a r m o  i o p ł a t n i e .  

€ e n y  j a k  n a j n i ż s z e .  
Towary tylko najlepszej jakości.

1659 8 10
h - ---------------

f i l p  młynarczyka,
t^acowitego, katolika , w wieku od lat 

do 3 5 ,  k a w a le ra , z dobrą  rutyną 
**Wodową, któryby um iał samodzielnie 
pow adzić  młyn i ta r tak  wodny, poszu 
pije się na stałą pensyę lub procent 
^•hajomość mielenia owsa szczególnie 
^ ż ą d a n a )  Zgłoszenia p isem ne szcze­
p o w e  składać w Administracyi „No- 
* ej  Reformy" pod  1764. 1764 3 4

Heima Meidingerowskie piece.
ł*ez wynalazcę prof. dra M eidingera wyłącznie 

^  upoważniona fabryka

k. h e ib i, «
W ieden  - Dóbling  

i I., Kohlm arkt Nr. 7.
^ t» A , H ybernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof.
H Paienty we wszystkich państwach.
J* * . nagrodami odznacz, na w szyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne i wentyl, 

piece do napełnienia.
Do m ieszkań, szkół, b in r itd. 

całkiem skromne a gustowne 
Dowolnie długo można palie 
koksem; do 24 godzin tizym ają 
ciepło po napaleniu węglami 
kam iennem i.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecim .

P i e c e  w a g o n o w e .

p i e c e  H e s t i a .

kominki niszczące dym.
N apełnianie  bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli me 
ma kurzu. By oezyśc: z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca, 

n ie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
s j^ sn iczo n y  N adają się do każdego paliwa. 
4?®Oozasowe osłony kom inka mogą być użyte, 

może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„ H e i m a * *
*®ce M eidingerow skie.

r M E I D I N C E R  O F E t T

odlany na wewnętrznej stronie
k m ur°nny, 

ob o k , 
pieca 140Z 10 0

■Heima"k . 9t
; r ° rytepy niszczące dym.

OPALANIA wszelkich systemów.
do i c ów przemysłowych i gospodar- 

ijy rolniczych.
w  0>P6k ta  | cenniki za darmo i opłatnie.

|  „Prosimy o dokładne przeczytanie/1 I

1
Antoni Markiewicz i Spółka

w Krakowie, ul. Floryańska 29. 
^hrześcijańsk^^m a^ „POD KILIŃSKIM" Chrześcijańska firma.

♦
 Życzeniom P. T P u bliczności co do zapi o w adzenia wyrobów w a r ­
szawskich, przezn czonych na obuwie, uczyniliśmy zadość —  nawiązując 

stosunki z pierwszorzędnemi fabrykami skór w Warszawie i R a d o miu. 
Będziemy zatem stale utrzymywać n a  składzie znane z najlepszej jakości 
skóry, kamasze, obkłady, przyszwy, całe buty juch tow e, jednein słowem 
kompletnie dekra jane  skóry do obuwia męskiego i damskiego

Szczególnie zwracamy uwagę P. T. Publiczności, mieszkającej na 

prowincyi, na powyższy artykuł; do zamówienia wystarczy tylko nade­

słanie miary, a my jako w tym zawodzie fachowo wykształceni —  powro­

tnie według życzenia wysyłkę uskutecznimy.

CENY UMIARKOWANE.
Nadto utrzymujemy skóry wyrobów krajowych oraz zagranicznych 

dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy. Rekawiczników, Intro- 

ligatorów i t. d.
Posiadając m a szynę do krajania pasów, możemy każdej chwili go- 

towerni pasami według podanej miary służyć.
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do o b u w ia ,  jak: guma, p łó ­

tno, flanela, filc, sznurow adadła  niciane i skórzane, jedw ab nici, przędza, 
szka, szczotki, k remy. smarowidło do obuwia i t. d. w wielkim wyborze.

Wyłączna sprzedaż na Galicyę i Bukowinę Kołków ameryk. „G. Hoel- 

zei• • marka ,,2 buty“, Czernidła „Szwarcu1 na cbuwie, marka „Sokół“ 

i sprzedajemy takowe w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.

M a g a z y n y  n i .  F l o r y a ń s k a  i  u l .  S z p i t a l n a .

„Dla Szan. Kopców i Kółek rolniczych ceny zniżone. t .

C en n ik  illu strow an y  d a rm o  i o p ła tn ie . 1631 2 0

R. DITMAR
w Krakowie, Rynek główny Mi . 13,

P O L E C A :

Lampy wszelkiego rodzaju | | I j £ g
tniejszyoh ;

I ofarn jp  (̂ ° u îC  ̂ sieni, kręgielni, schodów, 
LdlfllINC magazynów' , wystaw7 sklepowych 

i t. p . :

Lichtarze ręczne. biurkowe i fortepianowe; 

Kandelabry z bronzu . oniksu i metalowe :

P a io lr l  z bronzu , lll!lj ° I i k i . m etalow e, oraz 
r d J d M  szk lan e :

Ogromny wybór fjggt
rek z płytami majolikowemi i meta- 
lowemi;

7 a r r i v n m n /  W i l z o n y ’  w e ł z o -LdlUllllUiy, miŁi,  sł-U .r>y  na wa­
zony, talerze dekora­
cyjne, figury mniejsze i 
większe, koszyki na t>±_ 
lety  i c ias ta , jakoteż najrozmaisze 
c a c ł c a  z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonują się 

odwrotnie. tf$62 u  28

Jedzcie

15"9 o 27 
Zastępcy h u r to w n i :

n a  ś n ia d a n ie  
n a  o b ia d

n a  w ie c z e r z ę

Ijuaker Oats
n ajzdrow szy  a m e r y k . w ytw ór z m ą k i ow sianej 
0 wiele p o ż y w n ie js z y ' od  m i^ s a  (16° 0 białka), 
t a n i ;  do rosołu i zapraw nie potrzeba tak zwanej 

przysmażki; p r ę d k o  m o ż n a  p r z y r z ą d z ił1. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany.

W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim ) do nabycia 
we w szystkich handlach korzeń, i łakoci, oraz w drogueryach.

Ż ą d a ć  n j  r a ź n i e  , Q U l K E B  O A T S  
1 nie przyjmował1 lichych podróbek.

G. Lazar i Czerwiński w Krakowie ul. Floryańska.

ZAKŁAD JUBILERSKI
m a t o w i  c  z  a

(Rynek głów ny Nr. 17 w Krakow ie)
poleca swój Magazyn w yrobów

z ł o t y c h  I  s r e b r n y c h .
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprany ślnbne. —  Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach umiarkowanych. 1493 g 5 !

Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

OGŁOSZENIE LICYTACYI
 dnia ^Jistopada 1897 r. i dni następnych.

D ¥ B E K € ¥ A
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO

na zastaw y rucłiom e
p rzy Kasie O szczędności w  Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż

K O I Z T O W I O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

d o  d .  3 0  c z e r w c a  1 8 0 6  r .  włącznie, jak również Ul3ra- 
n.la, tolellzna 1 towary łokciowe 
d o  d .  3 1  g r u d n i a  1 8 9 6  r .  włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną 
sprzedane m jwieeej dającemu w drodze publicznej licytacvi. która 
odbędzie się d n i a  8  l i s t o p a d a  1 8 9 7  r .  i  d u ł  n a s t ę p n y c h  

o godzinie 9 x/2 p " e d  południem

przy ulicy Szpitalną) pod Ł. 15. ,,
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 

przed terminem lieytacyi, t. j. do dnia (5 listopada 1897 r. włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

otrzymuje się przez użycie K re n in  tw arzo­
wego , zwanego r Gesiehtspomade \  który usu­
wa w przeciągu kilku dni p ieg i, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym  J. W iśn ie w sk ie g o  w K r a ­

k o w ie , ulica Stradom  L. 7.
S ło ik  6 0  c , litów . 1433 17 O

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kola*
cye czysto, zdrowo, sm aczn e  i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znaczneir ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nada l"P . T. 
Publiczności.

Z głębokim  szacunkiem

J 30 i 37 O Jó ze f B ie la w sk i.

P a t e n  to w .
we wszystkich

w
cywilizowanych państwach

„BIultiplex“
17)2 5 8 e l e k i r j r / u y

do zapalania gazu z odległości.
100.000 przyrządów

jest już 
w u żyrin .

„Multiplex“, austr.węg. Tow. dla lontu zapalającego gaz w odległości 
4 I ., S iu nip ergasse 7 , W IE D E Ń , V I ., S in inpergasse 7.

ZMIANA LOKALU.
i

L U D W I K A  H D H D R A
przeniesiony z Rynku gł. i:si i 10

na ul. Floryańską Nr. 9,
poleca własnego wyrobu wyprawy pościelowe, jako to  : Kołdry 
jedwabne, atłasowe I kaszmirowe na czysiej walnie. Materace 
i Wkłady sprężynowe, Poduszki z pierza i w łos ia :  oraz powiększony f* 
skład Dywanów, Kap na łóżka, Serwet, porty er i łTranek * 
koronkowych; Kocy kl wełniane 1 z sierści wielbłąda, Kol- 

dry pluszowe angielskie do podróży i Dery na nonie

Oc3L daw na

W. Sznąjdrowicz
k u ś n ie r z  9

w Ki atomie, ul, Floryańska 4, na dole,
(dom p. Bojarskiego) 1783 1 10 

poleci S/.an"w. Publieznośai swój obbeie 
i jedynie w towary doborowe zaopati zm y

Skład futer męskich i damskich,
s e r d a k ó w ,

zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
Sp ecyalna pracownia

czapek wojskowych uniformowych, 
studenckich kole owych i cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zam ówienia i re­
paracye w zakres tego fa-hu wchodzące 

p o  bai dzo n isk ich  cen a ch .

ZAKŁAD
Kupna i Sprzedaży

R U C H O M O ŚC I
KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO

róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza,
I. piętro, wejście od ulicy św. Tomasza N r. 18, 

0 ^  poleca 
'" ‘szelkiego rodzaju meble nowe i używane, 
Fortepiany i pianina,
Dywany, portyery, garnitury, 

t  Zegary, zegarki.
Biżuterye,
Lustra, szkła i porcelany,
Obrady olejne i sztychy,
Garderobę męską i damską,

wogóle wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wchodzące.

f  W A G A ;  Zakład przyjmuje również wszelkie 
ruchomości dc sprzedaży w komis.

1544 14 o R j r e k e y a .

słynące

Petersburskie kalosze gumowe
ze znakiem

f r e f f i s  • ' t r ° i k ' ł t a “
'C.nETEPByPI l \

można nabyć w każdym prze tlnlejszym handln.
, P r a w d  z i w e 6‘ tylko wtedy, jeżeli na^podoszw ie  jes t^nas tępu jący  znak:
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CD '^  J 751 1 13

IHesstorff, Behn & Co., Hamburg - Wiedeń.

3 0  d n i p róby .
5 -le tu ia  p ise m n a  g w a r a n c ja .

U/ERTHEIMA
"  M A S Z Y N Y  I łO  S Z Y C IA .

U zm ne za znakomite niespraw iające hałasu
maszyny do szycia dla gospodarstwa domo­

wego i przemysłu.

Wysoko-ramienna . A C  _  
maszyna domowa Z l P .  w  O U .
Każdą m a s z y rę , która 
w czasie próby nie o- 
każe się odpowiednią 
przyjmuje się napowrót 

b. z tru d n ości.

N ie mamy wcale ajen 
tów, dlatego sprzedaje­
my najlepszy wyrób 
połowę taniej od cen 

zwykłych. '
Ż ą d a ć  cen n ik ów  i w zorów

szy cia . 1526 7 15
W y sjłk a  do wszystkich miejsc monarchii. 

Opakowanie darmo.
Dom rozsyłkowy m .szyn do szycia

X i o u  1 a S t r a u s s ,
Liefer.int des k. k. Staatsbeam ten-,

L ehrnaus-E isenbahn-^fbeam ten-A  ereines etc.
Wiedeń, IV , Margarethenstr. 12 d. k.

J e d n o  z pism  n ad ch od zących  
z p ośród  k ó ł  od b io rcó w :

Niniejszem składam  Panu najuprzejmiejsze po­
dziękowanie za dostarczoną mi W ertbeim a ma­
szynę do szycia. Każdy, kto j ,  w idzi, wyraża 
zdziwienie , gdyż mimo znakomitej konstrukcyi 
i gustownego przyozdobienia , jest ona bardzo 
tanią. 1 2

Wadowice (Galicya) w lutym 1897 r.
Adam Bogdan!.

Otwarty zamknięty

,^ o t" fe r i  cecr.ólcsssn

i ! P  b lA  vbkj .. „i:"

P rzeciw

reumatyzmowi
n e w r a lg ii , k o le c , d o leg liw o ścio m  
b rzu ch a , k n rezo m , zięb n ięciu  rąk  
i nóg itd w j s y ł a d a i e  d aw k i ja p o ń ­
s k ie  c ie p ła  wraz z 6 0  o k ła d a m i i spo- 
8 0u m zastosowania za cenę 1 z łr . 5 0  cl. 

ya zaliczką Jub po o trzjm aniu  należjtosci

„ - A . T J  M I C A D O * *
W IE D K lt , 1741 2 6

I ., U o iłe n ih n r m s lr . 5 .



6 N- 2 4 f N O W A  R E F O R M A . Kraków, 31 Października 1807.

Pomocnik
z ]j a n . 11 u  korzennego, poszukuje posady. 
Jan Wehsely, Przem yśl. 1809 4 1 0

P o t r z e b n y  u c z e ń  
d o  f o t o g r a f a .

W iadomości udzieli p. A u t o u l  L a -  
r fs c h , s k ła d  r o w e ró w  i a p a ra ­
tó w  fo to g r a fic z n y c h  w Krakowie, 
ulica Szewska Nr. 21. 1829 2 2

Na dzień Zaduszny.
Prawdziwa dogodność dla Sz. Publiczności!

IV  o g r o d z i e  n a p r z e c i w  c m e n t a ­
r z a  k r a k o w s k i e g o  pr/.j irnuje się wzilkie 
zHinówipiia, nn i l e k o r a c j e  g r o l i ó w  8 w i e ­
ż e  u  l i  k w i a t a m i  itp. Jest tam  również 

w i e l k i  z a p a s

wieńców gustów, ubranych świeżych 
i suchych, e *

oraz cln yzaniomów kwitnących, 
g f  wszystko bardzo tanio. -^| 

Drzewka owocowe.
E .  U l t l a ń B l t l ,

Zarząd ogrodów O lsza-dw ór, poczta Kraków.

Spółka rybacka
„U nion11

w Krakowie, ulica Rybaki
poi Zamkiem 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
fiiarpie przednie

1 k i lo g r a m  o d  0 8 — 8 0  c t.

Karasie
1 kilogram od 80 ct.

L in y
1 kilogram od 80 ct.

Szczupaki
1 klgr. od złr. 1 10  do złr. 1 30. 

17.i7 5 200

Piere żelazne
U eidfngera I regulacyjne

poleca 16975 4 0
W. H A L SK I,  Kraków, Sukiennice.

Landauer
garnitur mebli aksamitnych, 
lustra i inne meble są do sprze 
dania przy ulicy Krupniczej pod L. & 
II. piętro, od godz. lej do 2ej. 1814 2 3

Nowo założony Magazyn
gotow. ubrań męskich  

i dziecięcych
według najświeższych żurnali:

Paletoty Ulster, ubrania marynar­
kowe, żakietowe, salon we i dzie­
cięce z najlepszych m .te^yałow, 
najwykwintniej wykonane, po ce 
nach bezkonkurencyjnych, poleca 
uwadze Szan. Publiczności firma

„Franciszka Gużydły*'
przy składzie sukna i kortów 

w Krakowie, nae 3 3 

Sukiennice Jłr. 2 7 .

Znaleziony zegarek złoty
jest do odebrania przez Ad mini 
stracyę „Nowej RMormy^ w go 
dżinach od 10 do 12 rano i od 

4 do 5 po południu.

5 d i  a p a l ą c y c h ! ;
{  Najlepsza bibułka
•  Najlepsze tutki i‘ i5ó 17
• t y l k o  p»a w d z i w t  „L E  H O U B LO N 1

I „EXTRA - MINCE“ IS ~~ 9
Z E  Z E O T A  E T Y K I E T Ą  •

•  firmy CAWLEY i HENRY w PARYŻU. •

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach, do kościołów, kaplic, sal, 

łazienek, kuchen, korytarzy, sieni itp., oraz

W Y R O B Y  B E T O N O W E
POLECA

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 
Meus, Górski i Sp.

w Krakowie, Rynek klepaiski 15
numer telefonu 2 0 0.

Cenniki oplatnte na żądanie. i5i5 10 :o

I Magazyn Mód I
8  pod firma 1660 9 10 ■

\ . 1 1 1 1 1 1 1
w Krakowie, ol. Szewska II, I. p.,

poleca na sezon zimowy w wielkim 
wyborze i najświeższych fasonach 
kapelusze filcowe, aksam itne , to- 
izki, kapotki. — Modele. (Kape­
lusze żałobne), pióra, wstążki, fa­
sony. — Przyjmuje kapelusze do 
ubierania , p rzerabiania  pióra do 
fryzowania. Ceny możliwie niskie.

Patenty Da wynalazlci
1113 wyrabia i zużrtkowuje 22 ~,i

inż. Kazimierz Ossowski
m i ę d z y n a r o d .  b iu r o  p a t e n t o w e

Berl in, W. Potsdamerstrasse 3.

Piękne loki
r  trzym ijące się dobrze nawet 

mimo gorąca lub wilgotnego 
j jH M R S H r  powietr/a, ma się przez użycie 

F r a n c i s z k u  K u h n a  
B a . d u . l l n y .  F r a n c i -  
s z e k  K u b n ,  fabryka pe r 

" W s W * 1 fum, w  N i o r y m b e r d z e .
W Krakowie dostać uiożna w aDteee W. Redy na 

897 14 20

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 1611 6 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

Port ety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Term in 

d ' stawy w przeciągu 10 d n ;. 
Najwierniejsze podonieustwo pbręcznne. Fotc- 

g ra ń J  zostaje nieuszkodzoną. 
O dznaczonj z a k ła d  a rty sty czn y

Siegfried Bodascher
Wiedeń, II., P rate rstrasse , 61.

Wspan. męskie i damskie pierścienie
o pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota nu 
srebrze, z e. k urzędową cechą. — Za trwałość 

5-letnie poręczenie.

Nr. 101 z fałszywym Nr. 22 z szafirem i 
brylantem złr. 2-40. im .b ry lan t złr. 190.

Nr 14 5 z fałszywym Nr. 37 z imńowan. 
brylantem  złr. 175. turkusem  złr. 195,

Nr. 117 z imitowan. Nr. 142 z fałszyw. 
u irkustm  zlr. I 75. brylantem  złr. I 75.

I uitow. brylanty tych pierścieni mają w spaniały 
o rm sty  fAh s k . Ubrączki ślubne pó złr. I 20. 

ranek  papieru wystarcza na miarę. 17a3 Z i
Nabywać można u firmy

A lfrea  Fischer,
Wiedeń, I., Adlergasse 1 2 .

W ysyłka za zaliczką. Za niestosowne zwraca się 
pieniądze. W lelki illustr. katalog zadarmo.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego D ra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężni,, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 6u et w znacz 
kach listowych. 284 39 52

Curt Rober, Braunschweig.

Drzewka owocowe
nagrodzone na wystawie w Krakowie 
1807 r. medalem  srebrnym  — poleca 
Zarząd szkółek Jul. bar Bru 
nlckiego w Podhorcach p. M ryj
Cennik na zadanie darm o i opłatnie. 

174 ) 7 9

jgifinAłowĘOTRęaj
' z w o B i n w r a n p 1

działrjj naskńre nadając 
eiasiycznofó, plękng. płeć i 

młodzieńcza świeżość. 
Zastępnję. zupełmonydb ipnder. 

WUĄĆZHY WYRÓB

r I W WIEDNIU Ł LUGECK N8g. I

0

•ooooooooooooo*
sencyę o c t o w ą S
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 tt.  wystarczy na 4 li ry octu;

0 Mydło czeremchowe npS  .
0  ze wszystkich m ydeł toa'etow. ; usuwa V
r t  p i e g i  ,  l i s z a j e  ,  plamy i wszelkie A
j .  wyrzuty skórne, cena 30 ct. ; X

5 Ziółka piersiowe Dr See- 5
O h l ir n o r o  .ieóyny środek przeciw X

l i l i i  y c i  a ,  kat rom , kaszlowi, za- Q
f t  flegmieniu, chrypce itd  , paczka 20 ct., A
A  poleca 1647 10 0 A

a apteka M . P B O N I A ,  a 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. q

•ooooooooooooo*

pieców kaflowych
w  D Q t > n l B : a c ł i

pod Krakowem

p o l e c a  swoje wyroby pieców 
kaflowych i kominków w róż­

nych gatunkach
Wykonuje wszt lkie z l eceni a  

tak w miejscu jak na prowincyi, 
i wysyła, na żądanie c e n n i k i  
swych wyrobów. 5 5
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H  O D ł l  « l o  u s t
najsliuteczniejszy 1661 5 O

środek antyseptyczny do ust i zębów
Pięć kropel wystarcza. 

Dostać moAna wszędzie

Societe de prod its hygieniaues 
Strpfer & Co., Wiedeń, XVIII,, Gentzg. 27.

Na długie wieczory!

" Wypożyczania łs
« J. Gumplowiczowej
m P lac WW. Świętych, L. 8,
<+ w K ra k o w ie

k

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkam i wybór powieści, utworów 
literackich i t. d. w kilku językach. Bogato 

zaopatrzony d/.iał literatury francuskiej.
Obsługa najszybsza! Nowości 1 Dzieła wyż­

szej wartości literackiej w kilku egzem pla­
rzach! P rzy  zakupnaeh uwzględnia się życzenia 
P P . abonentów.

Zlecenia z prowincyi załatwiam odwrotnie 
Warunki abonamentu najpr-ystępniejszel
Abonam ent można rozpocząć w każdym 

dniu m iesiaca 189 43 f>2

Spróbować
najnowszego I najpraktyczniejszego

ś r o d k a  d o  c z y s z c z e n i a  c z a r n e g o  i  k o l o r o w e g o  o b a w i a ,  jakotei wszelkiego
rodzaju przedmiotów skórzanych.

T A N N E R I N
f wyrobu „ F .  T a n n e r  & C o . ,  F r a u e n f e l d . 11

N a d a je  s k ó i  z c  p i ę k n y  ogn iN ty  p o ly w k .
(  z j n i  s k ó r ę  n i e p r z e m a k a l n ą  i j e i n n ą .
Y ie  p a s z c z a  n a w e t  w s k u t e k  w i l g o c i .
N i e  b r u d z i  r ą k  a n i ’ s u k i e n .  1683 4 10
J e d n o r a z o w e  p o s m a r o w a n i e  w y s t a r c z a  n a  k i l k a  d n i .
M a  s i ę  p rz y  l bui o b u w ie  z a w s z e  p o ł y s k u j ą c e .
P rzy  nżyein  ni ewi e l e  go ubyw a.

Bezw arunkow o należy mu się  pierw szeństw o przed w szelkiem i d o t y c h c z a s o w i  
sm arow id łam i, Kremami i t d.

Nr* | 2 V Kilo
W pięknych pudełkach metalowych w trojakiej wielkości —gg------ 30— ^ " cf

Dostać można w sk ła d z ie  g łów n ym
7“. F r e u n a  &  C o . ,  W l e n ,  II., Negerlegasse 6

i  w ę  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  t e g o  r o r i z a j n .
f ) W  Dla odsprzedających wysoki rabat. — Bardzo popłatny  artykuł. Y k

Żaden wielki krach!
le iz  na rzctcin^ podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garn itu r, składający 
się 7, 5t> s/.luk , sprzedać każdemu za niesłychanie niską cenę, bo tylko złr. 0  0 0 .  

6 doskonałych noży stołowych Brytania z prawdziwem angielskiein osir/.em,
6 a a  ery k srebrnych widelcy Brytania jednol fy.-h,
6 ameryk. srebrnych lyiek Brytania,

12 ameryk. srebrnych łyżeczek Brytania,
1 ameryk srebrna chochla Brytania,
1 am eryk srebrna chochelka Brytania do mleka,
2 ameryk srebrne kubki Brytania do jaj,
6 angielskich spodeczków Brytania,
2 w spaniałe świeczniki stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 doskonałe sitko Brytania do cukru,
3 doskonałe noże do owoców, z tr/.onkami porcelanowemi,
3 doskonałe widelce do owoców, z trzonkam i po edanow em i,
6 spodeczków Victoria.

5 0  sztuk razem tylko za z ł r .  0 * 6 0 .
Te wszystkie powyższe przedm ioty w ilaści 56 możemy odstąpić za najniższą 

cenę złr. 6‘60. Srebro B rytania jest kiuszcem n a  wskroś białym i zatrzymuje wy­
gląd  srebra przez z 5 la t ,  za eo s 'ę  ręczy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po­
lega na s z c z e r e j  p r n w t l z i e ,  sic adainy nastęouiąee

p u b lic z n e  ( św iad cze n ie .
Jeżeli przysłony g a rn itu r ze srebra B ry tan ia  nie jest odpow iedni, kwotę za ­

płaconą zwracamy bez, trudności. Kto tylko jzu potrzebuje, n iecą zamówi powyższy 
wspaniały garn itu r, który nadaje się sz zeguln.e na

podarek ślubny i uroczystościowy,
jakot°ż dla hoteli, gospód i zamożniejszych domów.

Nabyć można tylko w

Domu wywozowym His,
dostawcy Stowarzyszenia nauczycieli itd , firmie p r tokołewanej, od Jat 30 istniejącej,

U IG D E A , I I  2 , Praterstrasse 1 6  O .
W ysyłka na  prowineyę za zaliczką lub też po otrzym aniu na'eżytości. Cg* B a  

Proszek do czyszczenia 10 c t . , skrzyneczka 40 ct. "•
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym:

Można przeglądać licznb pisma z uznanieir 1701 3 12

I

!Czas to pieniądz i h
Zdolne osoby, chcące wTolny c z a s  k o -  H  
r z y t i t n i e  zużytkować, niech podadzą Aj* 
swój adres pod „Zeit ist Geld“ do Annon- H i 
cen-Expędition H. Schalek, Wien, w celu ^ 8  

dalszego przesłania. 1763 3 5

NAJLEPSZE HYOTENJUZNEJ  A i  r le j  LżA L il O / j U ż L I  1 1 L j IN  I  . N T j

j W T p a r y s k ie  w y r o b y  g u m o w e  
\ do celów  sanitarnych i h irurgicznych

poleca 1792 5 30
w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e

MAGAZYN UNIWERSALNYg  mAuAZYN UNIWtnoAL NT

|  firmy I f  O  n i  U  II D  r o l i n e r  w Krakowie.
^  Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie.

Najlep.inajzdrow. w świecie cygarniczka zpaniern.
Okaleczenie języka niemożliwe. Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyr/.ąd niezawodny do zatrzymania nikotyny. Wszelkie 
nieczystości z cygara pozostają w cygarnicy. Wygodnie trzyma 

się ją w ustaeii. 1491 9 18
BfiF~ Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

W iktor Seitoert,  W iedeń,
VIII 2. Lerchenfelderstrasse 62/64. I

7 )
Najtańsze \

i  w ł a ś c i w e  ź r ó d ł o  z a k u p n a  ^
o r y g i n a l n y c h  petersburskich <

gumowych ,7al 3 8 <

K a lo szy  1
w sk ła d z ie  farb  i artyku łów  g um iw ych  < 

f i r m y  i l o i u u i i  D r o b n e r  j
w Krakowie, Plac Szczepański L. 3. /

Wysyłki na prowineyę odwrotnie. v

k A A A ^

Ważne dla pp. PrzemysłowcAw, Rolników i Przedsiębiorstw bodowy!

E. Bredt i Ska
w  O t t y n i i

między Stanisławowem a Kołomyją.

Fabryka maszyn, kotłów parów, i aparatów 
miedzianych, odlewarnia żelaza.

F a b r y k a  p a r k i e t ó w  i d e s z c z u ł e k  dębowych.  
Zatrudnia 4 0 0  robotników  krajow ców .

Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu,
jako to dla

Rafineryj nafty, głębokich wierceń i kopalnictw a naftow ego, tartaków  parow ych, gorzelń rcln -
czyeh , fabryk spirytusu i t. p 

Dostarcza potrzebnych aparatów , maszyn i kotłów parowych, tran sm isy j, pomp, m aszyn i narzą­
dzi rolniczych.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

Słupy z żelaza lanego , słupy pod rynny, żelazne kute k o nstrukeye , rury odchodowe, zap -o . 
kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy k ó ł, wyciągi czyli windy - ■>

budowy.
Odlewy w żelazie i m etalu podług własnych i nadesłanych modeli.

Pierwszorzędne refereneye i najlep. świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy do dylpozyyi i

W szelkie rekonstrukeye i napraw y jak najtaniej.
C e n y  u m ia r k o w a n e . i osi 5 5

oooooooooooooooo^

Kwiatkowski ̂  jj
o  
o  
o

ul. Zwierzyniecka 19, ttt F jin jffln jio  
telefon Nr. 79, W MQkUlflu

Fiiia: ulica Pawia L. II,
połączona szynami z torrm  

j kolej., telef - n  \ r .  7 8 .

Generalna Agencya Zakładów górniczych 
Adrzeja hr. Potockiego w Sierszy,

t r a z

O

8
O
O
O
o

8

W i e l k i  s k ł a d  w ę s ę l l
prib.kitpi, na żądanie ze wszystkich kopalń z Królestwa 

Polskiego i krajowych — również

koksu i drzewa opałowego
wszelki) go gatunku,

I s t n i e j ą c y  l a t  27,
dostarcza w miejscu węgiel i drzewo z odwozem do domu 

i zniesieniem do piwnicy.
E f a  p r o w i n e y ę  wysyła wagonami za poprzedniem A  

nadesłaniem należytości lub też pobraniem kolejowem. a

g j y  Przy odbiorze większej ilości po znacznie V  
zniżonych cenach. 1693 50 Q

8



Kraków, 31 Października 1897 N O W A  R E F O R M A . Nr 249.

D. L N R
w  W I E D l i r ,  V I . ,  H a r i a l i i l f e r s t r a s s e  Jtfr. § 1 - 8 3 ,

S u te re n y , p a r te r ,  p ó łp ię tro ,  p ie rw sz e  p ię tro ,

N ’o * t a * 7 * o s c ; x  w a  p o b i ;  j e s i e n n ą
M a te ry j m odnych.D zia ł dla

S u k ie n k o  F o u lć , podwójna szerokość. 
\ o u v e » u ló  la ę o n n ć ,
C zesa n k a  C rćp e , r 
t z e s a n k a  fa eo n n ó  
S z k o c k a  m a te ry a  m o d n a  . .
N o u re a n lć  R e l i e f ...............................
S z k o c k a  now ość szea  io U w a . 
N ajśw . a n ą ie l m o d n a  m a te ry a

115 cmt. szer.
117 .. |r 
n*> „
115 „
115 „

metr złr. —* 4 5  
,  „ - * 5 S
„ —*«5

► —-Hó 
„ --*85

1 - 1 0  
1 * 3 5  

, 1 -ssO

Oryg m a te ry a  a n g ie lsk a  
A n g ie lsk a  n ow ość m o u n a  . .
F ra n c u sk ie  su k ie n k o  d a m sk ie  
N ow ość c ze sa n k a  szew iotow a  
Najśw . sz a o c k ie  su k ie n k o  d am .
R a te ia ss ć  de l a i u e ....................
N ajśw ieższa  n o w o ś ć ....................
C zesan ka  b ryty jsk a

120 cmt. szer. m etr złr. 1*40
WO i  „ „ 1 -5 0
120 „ „ 1-50
120 „ ....................  1-SO
120 , „ „ 1-90
120 „ „ , •„ J „ 3*«5
120 ., 3-30
1 2 0 ................ , „ 1-95

Szkoc-ka m a te ry a  R elie f-C  repon  
H a n ie  N ou T ean tć-O ttom an  . .
N ad zw yez ju a  now ość m o d n a  . 
S u k ie n k o  d a m sk ie , najlepsza jakość 
C zesan ka  f  nnonska  
S u k ie n k o  T y b e t (najświeższa nowość) 
R a u te  N o n zea u te  P lissć  . . .

120 emt. szer. m etr złr. 3*35
120 , „ „ 3*50
120 „ „ 2*30
120 , „ , 3*75
120 „ „ „ 3*75
120 „ „ 3 -5 0
1 2 0 ...........................  ,  4 -3 0

i t. d. i t. d. i t d.

Jfiia ł dla Xłfa.teryj jedw abn ych
W s p a n ia łe  n ow ości we wszelkich możliwych rodzajach, m etr po 6 0 , 9 5  et,, złr. 1*15 (pow ab, ta n ow ość n a  m ateryi 

S icilien n e) złr. 1*30 , 1 *3 5 , 1 *4 5 , 1*50. 1*60, 1*75, 3*50, 3*80, 3*10, 3*3 0 , 3*40, 4* , 4  
(najświeższa nowość, bardzo dobra jakość).

C zarn e, n ajn ow sze  ezysio  je d w a b n e  b rok aty  (wspaniałe desenie) m etr po 9 5  cent., złr. 1*60, 1*70, 1*75, 3*10, 
złi 3 -3 0  (bardzo dobre i bardzo piękne jakości).

m a t e r y i  N ajśw ieższe szk o ck ie  a k s a m ity  je d w a b n e  m e t r  p o  złr .  1*45 ) ., . , . ■ ___••90, 5*io i wmj * _ _ _ \ n a jśw ież sz a  n o w o ść  n a  b lu z k i
„ * a k s a m ity  p a te n tó w . „ „ 1-15 |

P lu sz e  je d w a b n e  we wszelkich kolorach metr po złr. 1*—, 1*35.
A k sa m iiy  d la  d zieci , , ,, 4 6 , 56, 80, 98 et., złr. 1*30, 1*45, 3*30.

D zia ł dla B arch an ów  i flsu iel kotonow ych.
W ni&wipżazo l m r d / o  n ip k n p  t lo u a n io  <lnhr;i, ia,kf>ść!

F la n e llc o tto n  l a ........................................................................................................m etr et. 1S
F la n e llc o tto n   , . 3 5
N o r d p o l -F l a n e l l ....................................................................................................
U  im# la y a -F Ia n e llc o tto n  - 3 0
Is la n d z k a  Y e lo u r -F la n e l l .....................................................................metr ct. 3 8 , 4 0

N ajśw ieższe b a rd zo  p ię k n e  d e se n ie , bardzo dobra jakość!
F ia n c n s k a  F la n c ll d e s s i n ć ......................................... ............................ m etr et. 45
Y c Io n -in e -F la n e ll ,. „ 5 3
N a u sc ii-l> o iib Ic > F la n c ll....................................................................  . . . 5 5
R arclian  n a  s u k n i e ...........................................................................metr ct. 3 0 , 3 5 , 4 0
F s k in io -F ia n e ll ........................................................................................................ metr ct. 40

r ia n e lle t te  d e & in ć ................................................................................................... meter et 39
Ł a w n -T e n u ls -F la n e ll   n „ 3 4
r r a u c . iH o J e -B a r c h e u t e ...........................................................m eter ct. 40,” 45^ 5 3
B a rc h a n  C rćp e n a  sn k n ie  m eter ct. 3 7
R ó ż n . ro d za ju  b a rch a n y  n a  u b ra n ia  m etr ct. 4 0 , 4 5 , 4 8 , 5 0 , 5 3 , 5 5

l¥owo urządzony osobliwy dział dla D yw anów  i kotar.

tal

Pozw alam  sobie zwrócić P. T . Publiczności szczególną uw agę n a  n iezm iernie obfity, jak  sobie to tylko w yobrazić m ożna, bardzo  wielki w ybór n o w o ś c i  we w szystkich wyżej wyrm enionych artykułach * prosić  u p rze j­
mie o zwiedzenie m ego składu. Z wysokiem  pow ażaniem

O. Lessner.
N a p ro w in c y ę  w ie lk i, i lu s tro w a n y  d z ie n n ik  m ód, ja k o te ź  o so b n e  k a ta lo g i d y w a n ó w  i k o ta r  w y sy ła m  n a  ż ą d a n ie  z ad a rm o  i o p ła tn ie . 1813 1 0

t a K X X X X X X X X I X K f c K X K X * l * X X f t t t K t t * X *

5  K o n c e s .  Z a k ł a d  F a b r y c z n y  u

m Wód Mineralnych Sztucznych $
i  s p e c y a l n y c l i  l e k a r s k i c h

w KRAKOW IE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
W o d y  a z t u o z n e  u a l b e r a l n e  :

S e l t e r s k u ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
B iliO sk a , używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze­

wodu pokarmowego, flaszka 15 et.
F ie liy , powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., m ała 25 et. 
G ie ssh iib le rsk a , czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

ezny, flaszka ’/2 litrow a 10 ct., s/4 litr. 14 et.
K i s s i n g e n  K a k o C z y ,  flaszka 20 ct.
N a  wzór wody M a ry e n lta d zk le j, flaszka 20 e(.

W o d y  a p e o y  a l n e  l e o z n i u z e  :
Z e la z is ta  (z pyrofosforanem żelazowym ), wyborny środek w bezkrwistośei i błęd­

nicy, mocniejsza 25 e t., słabsza 22 ct.
J o d o w a , przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct. 
L ito w a , jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźm ie, flasz. 15 it. 
B r o m o w a , przeciwko słabościom nerwowym, m igrenie, h istery i, epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 ct. 
lly g le n lC K n a ,  czysta szczaw a, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 ct,
K w a śn a  S od ow a, n a  zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 

S od ow a, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
Komisyi lekarsko-przemyskwej Tow. lekarskiego.

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Z a / m ó w i e n  l a  u p k u t e o z n l a  a i ę  b e z a r w ł o o z n l e .

B roszury przesy ła się n a  żądanie franko.

K .  U z ą c a  I C h m u r s k i9
właściciele Zakładu.

W edług o rzeczenia T ow arzystw a lekarskiego krakow skiegu, wody

*
*I *

I
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i
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KX
X
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X
XK
X
X
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X

£  W edług o rzeczenia T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego, wody
ó ó  m ineralne sztuczne tego Zakładu odpow iadają  swym składem  chem i- 2  
H  cznym w zupełności w odom  naturalnym . 1603 6 o | |

ttXXXXXXXXXXXXXXXXX!XXXXXttXXXx
C h m l c i j a f l i i k l e  T o w a r z y s tw o

Składa drzewa
nAJNTltÓW NTID.t llSRIdl i I1KI>\ I 1INKK II

„zarejestrow ane S tow arzyszenie z ograniczoną poręką"
w Krakowie, ul. Koletek (nad W:sią),

uprasza P . T . W łaścicieli lasów, tartaków , oraz posiadaczy innych m ateryałów  
irzew nych, o podanie  adresów  swych i ceny poszczególnych gatunków  tartego 

' i budow lanego m atoryału a to w celu zakupna. 1774 3 3

4  złote, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów z odznaczeniem i uznaniem.

Kwizdy
Komeuburakl

Proszek do paszy bydlęcej.
Weteryn.-aietetyczny środek dla koni, bydła 

rogatego i owiec.
Od la t  przeszło 4 3  używany w bardzo wielu sta jn iach , gdy zw ie­
rzęta n ie  c k tą  ż r e ć , ż ie  tr a w ią , jak  również, by »lę  
p o p ra w iła  u k ró w  ta k  ja k o ś ć  ja k  i ilość  m le k a .

Cena: ’/> pudełka 70 ct., ’/2 pudełka 35 ct.
Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać moż a 

w każdej aptece i drogueryi. 102 12 12
S k ła d  g łó w n y :

F r a n c .  J a n  K w l z d a
e. i k. austr. węg. i król. rum. dostawca nadworny.

aptekarz obwodowy, Korneuburg pod Wiedniem

-

Poszukuje się rzetelnego zastępcy dla Krakowa
do sprzedaży

amerykańskich pierw szorzędnych kołowców
(w  A ustro-W ęgrzech  już jak  najlepszą wziętość m ającego w yrobu). 

Zgłoszenia pod  „American Wheelman“ przyjm uje Annoncen - Expedition
M. Dukes N ach f, Wien, !, 1*28 2 2

I X
XX
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X
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X
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Do wiadomości!
N astąpiła rekoastrnkeya domu przy ul. 

Grodzkiej 1. 9  w ten sposób, że M agazyn ubrań 
męskich I dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I . piętrze wspomnianego domu.

W  Wchód wprost z ulicy. ~DK
Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny®i zmowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 41 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy

Heilma u Kohn i Synowie
w K rak ow ie, ul. G rodzka 9 , parter.

X
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X
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__________________________________________________________  a a a a o

ogj| nAh izi i |js®-1
krajowego Towarzystwa handlowego

w Krakowie, Rynek głów ny Nr. 26, róg ul. Wiśinej, ^
poleca w najw iększym  w y b o rze : ^

Wszelką bieliznę od najskromniejszej do najwykwintniej-  ̂
szej , bluzki, kostyumy, szlafroki, matinćes, pub nie,  ̂
pelerynki jesienne i zim owe, oraz zarzutki balowe.

Materyaly wełniane na suknie damskie od  39 ct. za łokieć. 
Barchany białe od 20 ct. łok-ieć, kolorow e od 23 ct. za łokieć. 
Flanelki bawełniane w najśw ieższych deseniach.
Kołdry na wacie i wełnie od 5  złr za sztukę, także koce.
Kapy na łóżka 1 serwety, g arn itu r  od  9 złr. (X) 1762 3 200 

Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedwabne n a  szyję. 
Paski damskie, ostatnie now ośc i ,  szale sznelowe I jedwabne. 
Krawaty męskie i damskie, oraz pierścienie do tychże. 
Plótn. własnej produkcyi i z najlepszych fabryk zagranicznych.

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.
C e n y  z a o h ę o a j ą o o  n i s k i e

Towarzystwo przyjmuje: W płaty  n a  udzia ły , od k tó rych  dyw idenda wynosi 
^  za 1896 r. 7 % i jako też  zw ykłe w k ładk i oszczędności n a  6 % .

>
>
>

t
>
>

*

d
Celem ochrany

od naśladowtń i zafałszować u p rasra  się I ’. T. Odbiorców ażeby wyraźni*

RONDO R P RA
jakatóż żeby 

korek 
wypaloną markę

niebieskim 
Neptunem

rawierat ^

PrzedrięWoretwo 
Er ldsrf kolo Karlsbadu.

Główny skład krondorfskiej  w o d y  szczawowej 547 17 20

K r a k ó w ,  u l l o a  P o s e l s k a ,  L .  1 5 .

Największa, najświe2 «za nowość!

F o t o g r a  f ic z n  j  
p r z y r z ą d  „ B L I rF E “

którym każdy bez poprzednich wiadomości może w kilku m inu tach  sporządzać zupełne loto- 
grafle.— Łatwy, prosty sposób użycia.— Łatw y do pojęcia opis do łącza się do każdego aparatu. 
Cena całkowitego przyrządu fotograficz. wraz z chem ikaliam i i w span ia łą  kasetką Ó W  J  / ,łi  
9 0  c l . " * #  (skrzynka I b  et.) W iększy przyrząd z objektyw&mi i większ. prsyboram i 3  s s łr .  
W yłączny skład g łów ny: M . R r n d b a h in , W ie d e ń , II., T aborstrasse 35. 1784 2 6

p , i x x i x x r x x D O C C
I • o b e c n y  s e z o n

poleca firmaX

IIJ A K O B  H O R O W I T Z
w Krakowie, Stradom L. 2,

H wielki wybdr sukna i kortów, szewistów angielskich, czesanek *  
(kamgarnówf) francuskich, materyałów n i  uniformy dla Panów I I

studentów i urzydników,
p o  c e n a c h  f a b r  y c z n y c h .

o a o o o o c D o e

1732 8 15



8 Nr. 249. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 31 Października 1897.

Podziękowanie.
<i

N ie  m o g ą c  o s o b iś c ie ,  n iech  mi 
w o ln o  będzie  na tej d rod ze  w y r a z ić  
szczere podziękowanie tym Wszy­
stkim, którzy  raczy li  w  jak ik o lw iek -  
bądź sp o só b  p rzyjść  z p o m o cą  s tro ­
sk a n em u  m ężo w i po stracie  uko­
chane! m a ł ż o n k i , w  s z c z e g ó ln o śc i
zaś Szanownemu Zarządowi To­
warzystwa Zaliczkowego, JW.Panu 
Dyrektorowi Kotarskiemu, jako też 
i Szanownym Kolegom oraz W.W. 
PP. Drom Ludwikowi Schneidrowi 
i Anton emu Szarkowskiemu za 
b e z in te r e so w n ą  opiekę lekarską.

Kraków, dnia 29 października 1897 r.

S t e f a n  G - u t o w s k l
1845 1 urzędnik Tow. Zaliczkowego.

Ostrzeżenie
Ponieważ cd  kilkunastu miesięcy pe 

wne osoby starają  się zniesławić mnie 
nie tylko na honurze, lecz nawet w naj 
nikczi mniejszy sposób zagrażają memu 
zdrowiu a nawet życiu, ostrzegam zatem 
po raz ostatni wogóle tych wszystkich 
którzy biorą udział w tych niecnych 
intrygach, że jeżeli n iepoprzestaną  ta  
kowych, zmuszony będę publicznie z i 
mienia i nazwiska owe osoby wy- 
mienić, oraz kroki sądowo-krym inalne 
przeciwko nim przedsięwziąć.

Nadmieniam, że ogół dowie się nie 
zadlugo o tych zacnych ludziach, za 
jakich przynajmniej om się mają, w jak 
okrutny i demoralizujący sposób chcą 
pozbyć się człowieka zupełnie nie­
winnego. 18^4 1 3

A n to n i R y c liło w sk i z Królestwa

C e r a ty .
JL ln o leu m .

c o

> >
N
CO 
CG '

Farby olejne
d o  u ż y c i a  g o t o w e

w e  w sz y s tk ic h  kolorach .

FARBY OLEJNE do PODŁÓG.
Glazura bursztynowa 

do podłóg.
Farby spirytusowa lakierowe

d o  p o d ł ó g
f irm y Chr i s t o f  Schramm

wysychają w jednej godzin e

Bm sz lynow o-o le jna  farba
O. Fntzego.

M a s a
woskowa i francuska Cement. Gips.

do za p u szczan ia  p od łóg . Wapno hydrauliczne.

R ó ż d ż k i *

C h o d n ik i.
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i  NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
4 paryskie towary gumowe f
$  polecają dla celów zdrowotnych 
Ir . chirurgicznycii 1808 l 10
# R e  1 m  i  S p ó ł k a ,
$ Kraków, Rynek 37, linia A — B. $

Drugi termin licytacyi
ruchomości, przeważnie urządzenia  cu 
kierni p. A dam a Roszkowskiego, o d b ę ­
dzie się 4 listop ad a  1897  r. o lOej 
rano w rea ln o ść  L. 40 przy ul. Topo­
lowej Sprzedaż nastąpi także poniżej 
ceny szacunkowej. 1847 i 3

Z a ło żo n y  w r. 1 8 0 6

HANDEL WIN
pod firmą

J. Gralewskj,
w Krakowie, ul. Gromka, 14,

utrzymuje na składzie wina w ę ­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i i n n e , oryginalny C o­
gnac i araki f rancusk ie , oraz 
wystała śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości po cenach u- 

miarktm anych.
Składy tran«itowe d laprow inoyi przy 

ul. Kanonicze], L. 20. ul. Brackiej, 13. 
i ul S to larsk ie j, L. 5. 18 o 1  12

C en n ik i b e zp ła tn ie .

Tylko do 31 srnflnia b. r.
wyprzedaje meble poaiżej cen 
własnego zaltupna, z powoda 
zwinięcia handlu w Rynku 9.

18.8 1 3 M. S. Wetzler.
Poszukuje się lasu

większego rozmiaru, przeważnie świer- 
ko a e g j  i j( d łow rgo , na  kilka lat do 
rąbania, z tartakiem lub bez takowego, 
z a  g o t ó w  k ę ,  o ilę, możności blisko 

śtucyi kolejowej.
Of rty uprasza  się nadesłać pod lit. 

41094- do Rudolfa Rossego 
w \ !  ieduin. 1825 1 4

Kojarzenie małżeństw.
Pziew ezę-sierjti. 21 lat. z posagiem 1 ,0  003 

z ł r , wdowa bezdzietna z m ajątkiem :i2U.000 złr 
i dwie siostry sieroty, lat 2 1 i - ' i .  z posagiem 
po 30.000 złr. — radeby wyjść czemprędzej za 
mąż. Tylko na listy w języku niem ieckim  od­
powiada pod najw iększą dyskreeyą A . F e l l -  
n er, B u d a p e sz t, iz ib e lla u ;e z a  Nr. 1 9 .— 
Są tam zlecenia jeszcze od bardzo wielu dam 
z większym majątkiem. 1843

Christofle & Cie.
c. i k. nadw orn i dostawcy

W ied eń , I .,  Opernring 5 ,
polecają swe 

słynne, bardzo piękne i naileple] 
posrebrzane wyroby

po oryginalnych cenach fa b ry czn y ch :
12 ł y ż e k ..............................................lo  złr. 50 cnt.
12 widelcy stołowych . . . 1< „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  1 . ,  — „

1 c h o c h l ę .......................................... 6 „ — „
l  chochlę do mleka . . .  3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 „ 50 „
Do nabycia w  K r a k o w ie  u A. Biasfona, 

K. C ziplickltgo i W. Głowackiego. 1827 1 IG

K R A K Ó W ,
lima A — B, Rynek Nr. 37,

polecają. 1284 13 0

Carbolineum.
S m o łow ie c .

Kalosze
p r a w d z i w e  

rosyj sKie.

P ę d z l e
w e  w s z y s t k i c h  gatunkach .

Szczotki
D O  F R O T E R O W A N I A .

Szczotki
d o  z a m i a t a n i a  

i wszelkie Inne 
wyroby 

szczotkarskie.

Kalosze
sta re , d ziu raw e, o d n a w ia  z u p e łn ie  
nu nowe za  n iałeiu  w y n ag ro d zen iem .

Bliższej wiadomości u d zb la  przez cały dzień 
z grzeczności K . K r u p iń s k i w K r a k o ­
w ie, u l. W i& lna 2 ,  I .  p ię tro . 1824 2 2

OOOllOOOOI
OOO
O O O

Zakład Konfekcyj
i Pracownia Sukien Damskich 

J a n a  K a p c i  i  P p .
w Krakowie, ulicp Sławkowska L. 6 , I. piętro front,

utrzymuje na składzie

W I E L K I  W Y B Ó R  G O T O W E J  KONFEKCYI
j a k  również

SKŁAD MATERYAŁOW DLA PAŃ.
1^" Huknie damskie wykonuję podług najnowszych 

żurnall nadzwyczaj s tarannie  i punktualnie.
Ceny najprzystępniejsze.

Udzielam również lekcyj kroju dla Pań według najnow­
szej metody francuskiej. 1839 i r.

Z poważaniem J .  K a p c i a  1 S p .

C Wyłączne zastępstwo
firm N

Scott&Go. i Ghristi KGo \
w LONDYNIE. S

R

V l l V W W I / N A A A / \ / N A A /
(  Z a s t ę p s t w o  )

J H L  /  firm \

z a ł o ż e n i  a  r  P. & C. Habig i W. Pless s
jrn ?  W W IEDNIU. s
—K -v  R . . A v J »

H O C H S T  M

m?

i
it

f

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

BANKU HIPOTECZNEGO
w Krakowie, Rynek, lin ia  A —B,

W  kupuje i sprzedaje
pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  w a r u n k a m i w sze lk ie  p ap iery  

w a r to śc io w e ,  banknoty  z a g ra n iczn e  i m onety .

Sr Wypłata wszelkich kuponów. 5 5
9 9 “  Zlecenia z prowincyi uskutecznia sic odwrotną pocztą
bez doliczenia prow izyi.^|j

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJ.

BANKU HIPOTECZNEGO
W YDAJE

i ASTONATY KASOWE
za o p r o c e n to w a n ie m po  n r  4 ° / o

w y p o w ie d z e n ie m .
za 6 0 -d n io w e m

Udziela z a l i c z k i  na papiery wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na  znkupuo lub sprzedaż efektów na  wszystkich 

giełdach krajowych i zagranicznych. 1310 l 10 I

Kapelusze z fabryk /  
krajowych i zagranicz. >

*
w Krakowie, 

ul. Floryańska 5,
poleca swój Magazyn wzglę- 

O .a p k i su k ien n e  /  dom Szan. Publiczności, 
i fu trza n e - }  i.ag-i ] }o

# V W V W W W \ A ł \ / M I A / V W . » V V V v W W l

Buły do po owania 
nieprzemakalne

z flleu  
H a l i n a .

\  LINO LEUM ! -  NAJLEP. POKRYCIE P ODŁÓG! /
I r3 1
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„ L i n o l e u m ^
Pierwsza austr. fabryka „Linoleum" wTryeście

p o le c a :
I n n l o i i m  w ru i° nach ł  gładkie i deseniowe, 200 c / m  szerokie, 
LIIIUluUIII do wykładania całych podłóg.
I i n n l o i i m . n h n r l n i l f i  Sł adk ie ; gładkie z hord  mrą i wyciskane, 
LIIIUIUUIII ullUUIII >1 z mozaikami i kwiatami,  szerokie 67, 90, 

100 i 1!0 r/m.
I i n n l o u m . n n o r l ó p i ń ł l f i  f)rzed u m ywalnie- l i u r k a  1 stoły 2 bor
LIIIUluUIII p i L u U u b l U l r .  diura i deseniami  najnowsz. ,  5 0 x 5 u ,  

4 5 X 0 5 ,  7 0 X 9 0 ,  7 0 x 1 1 5 ,  9 0 x 1 3 0  c/m.
I i n n l r n m  r l u u / o n u  w najgustowniejszych deseniach,  1 5 0 x 2 0 0  
L l l l U l t U l I r U J f n d l l j  2 0 0 x 2 5 0 ,  2 0 0 x 3 0 0  c/m.
I i n n l m i m  P r o n i o ^  z mozaikowym,  na wskroś przechodzą-  
L I I I U I C U I I r , i U l d l l l O  cym deseniem,  200 c/m szerokie.

do w\k ładania  ścian w pokojach jadalnych,  res taura-  
cyaclr, cukierniach i kawiarniach,  100 i 170 c/m wysok.Linoleum

w Krakowie, Rynek 37, linia A — B. 1807 i 2

LINOLEUM ! — BOGATY WYBÓR DESENI!
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Jan Erker
Kraków, ul. Szewska 3 
poleca wyborną i niezapalną

Naftę
Cesarską OO, Salonową O,

w abonamencie po cenach zniżonych.
Poleca także: Stearynowe 
lampki do oświetlania gro­
bów, oraz świeży transport § 
tanich a gustownych lamp A

W  niedzieję i święta sklep cały A 
dzień zamknięty. 1676 9 16 A

i* B

T a p ic e r ,
w  K r a k o w i e ,

przy ul. Pijarskiej L. 2 1 ,
po leca  sw o ją  1735 8 10

pracownie tapicerska.
Przyjmuje zamówienia na wszelkie r o ­
boty w zakres tapicerstwa wchodzące.

Ceny umiarkowane.

I  Koroną mody w r, 1897|98
jesi dobrze,  p r a w d z i w i e  po an-  

|> gieisku zrobiona suknia jes ienna  
I, z żakietem, którą można  jedynie 
a, olr/.ymać w pracowni sukien 
K t konfekcyj damskich

Franciszka Holuba«
w  K rak ow ie ,  

ul. F lo ry a ń sk a  L. 6 .  I p., 
j ako w pierwszym w Galicy! 
oddziale angielskim — za- x
szczycanyin od dłuższego czasu 4  
l icznemi zamówieniami i ze wszy- <£ 
stkich s ' r on  za najlepszy w kraju £ 

uznanym
f  Ceny stanowczo o połowę  ̂
|  niższe od zagranicznych. c
f  GORSETY BPUKSELSKIE I PARYSKIE 4  
%> NA SKŁADZIE 1602 4 4 i

Franc. Gemoronowicz,
m ajster szewski,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, 1 2 1 1 1 5  o

przyjm uje  w sz e lk ie  za m ó w ien ia  na  
o b u w ie  m esk ie  i d a m s k ie ,  ro b ią c4/ i/

tak ow e  z n a j lep szeg o  m a te r y a łu  i 
na cza s  żą d a n y  —  oraz przyjm uje  

kalosze do reparacyi.

J 3NT-A- O B E C N Y  SE Z O N
k pol-ca firma

L . L U S T R A  D E R  w  K r a k o w ie  H
| p rz y  u l. G ro d zk ie j p o d  L. 59, ”
I wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek,
) (kamgarnów) francuskich, materyaro *  na uniformy dla Panów 
f studentów i urzędników, 1 m

jflĘ T  p o cenach faUi j uEiij ula.

i x . r x x . r x x x ” O O i i x x x 3 c x x x x x i c x x x x  s

Artykuł powszechny, który się przyjął świetnie we wszystkich krajach.

S a r y ’a

AL
środek do czyszczenia zębów

uznany za niezbędny

Antoniego Królikowskiego
(syna) 

K ra k ó w , ul. G rodzka  
I i .  1 8 ,  I .  piętro,

świeżo zaopatrzony w towary f u t r z a n e ,  
poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, pderyny, garn itu ry , czapki mę­
skie i dam skie, zarękawki do polowania 
i t. d. — N a składzie utrzymuje m aterye 
na wierzchy męskie i damskie, z najpier- 
wszych fabryk krajowych i zagranicznych.

1648 4 12

D O
( p r z e z  w ł a d z e  s a n i t a r n e  b a d a n y ) .

Bardzo praktyczny w podróżach. Aromatycznie orzeźwiający.
Że dla nasz; go zdrowia i dobiego  wyglądu należyte t rawienie jest  rzeczą bardzo ważną,  wie o tern i 

uwagi na to, ż» zdrowe zęby są do tego pierwszym, niezbędnym warunkiem Stare przysłowie niemieckie,  klóre
d a u t “, powinniśmy zawsze nuęc w pamięci .

Nadworny dentys ta ,  radca  ces E. M. Thomas

Wszędzie do nabycia.
<ażdy, a przecież tak mało zwracamy 

po w iad a :  „Gut gekaut ist halb ver-

w Wiedniu , p rof  Dr. Koch i inne powagi  na polu na  ikowem , w końcu Dr. W.
profesor  przy zakładzie dentyslycz-yni  uniwersytetu ber l ińsk iego ,  w dziele swojem: „Die Mikroorg.uiismen der  Mundhóhle*,  Lipsk 1892 r.

D. Miller,
wykazali

dowodnie,  że w jamie ustnej, gdzie jes t  wilgotno i cii pło, tworzą  się ustawicznie i w niesłychanie wielkiej ilości pierwiastki t rujące i że powstającym 
stąd ch r robom, któie często są nader  niebezpieczne,  zapohiedz można  tylko przez stosowne 1 s ta ranne czyszczenie ust. ŚGsły związek między „ze- 
psutemi us ta m i“ a „zepsutym żołądkiem" został wyświecony dopiero prz^z te nowe gruntowne badania.

W o d a  sama atoli nie usuwa tych zarodków trujących. To  osiągnąć można  tylko przez używanie — a to najlepiej rano i wieczór — antysepty- 
cznic działającego, s ta rannie  przyrządzonego i wypróbowanego ś rodka  do czyszczenia zębów, takiego ,  jakiego w sposób powszechnie uznany d o s t a r ­
cza „Sarga Kaiodont“, którego używani;  wzrasta stale tak, że dzisiaj w niego zaopa trują się już miliony, co świadczy najwymownie j  o wartości tego 
środka.  —  Rousseau  powiedz ia ł :  „Kobieta,  która ma p ię km  zęby, nigdy n i L j e s t  b rzydką!"  Ale nietylko piękność i wdzięk na uśmiechniętej  twarzy 
osięga się przez pielęgnowanie zębów w ten sposób,  lec/ co ważniejsza, zapewniamy sobie zarazem zdrowie i dobry wygląd aż do późnych lat.

Świadectwa o prawdziwości tego, co tu powiedziano, uznania i zamówienia z najwyższych sfer dołącza się zawsze. 182L 1 2
Trzeba się strzedz przed naśladownictwami oszukańczeni, żadnej wartości nie mającemi, a w opakowani tak samo wyglądającemu

Do sprzedania:
9 1 a j i | t e k  blisko Kr a k u ^ j ,  mili oJ sh u y i 
i poi-zty, obsza-u około 500 nirn. dobrej pszen­
nej ziemi, w tern kawałek lasu ; p itrzeba  do ku­
pna 75.t 00 z !r.. bank zostaje; — M a j u t e t  
w .lasiijskiem , nk«-ło 600 mr g ,  w tein iń 0 mrg. 
lasu miesz. ,n i‘̂ o . pntrzelci ,ih> kupnaż 11 3.000 złr.. 
bank zos ajc ; — M l l | i ( l e k  2 t> mrg.. w T /r- 
nov\ sk iem : p tr/.> ba do kupna 20;  O j z ł r ,  bank 

zostaje. 1802 2 3
K «  m . e i i i '  «*, pałacyki, wille, folwarozbi, ma­
jątki .  młyny itd. d i  sprzedania lub zamiany. — 
Otb-yaiiśiM prywatni, bony ^iem ki, guwernantki, 
luka,je, kucharze i wszelka służba do dyspozyeyi., 

j/Ę T  Potrzebny m ajątek lasowy do kupna.
Agenoya L . K ra ssu sk ie g o , 

K r a k ó w , M ały  R y u e k  6 , I . p iętro .

Najszlachetniejszym i najpraktyczniej­
szym podarunkiem przy każdej okolicz­
ności i zarazem jedynym środkiem zao­
patrzenia rodziny, jest  tylko polica na 
zabezpieczenie życia.

Prospekta,  informacye i t. d. wysyła, 
bezpłatnie :

A d o lf ES. Dfehrj
naczelnik filii najstarszego aus tro-  
węgierskiego Zakładu wzajemnych 

ubezpieczeń 1714 8 5

„ J - A J N T T T S "
Lwów, ul. Kopernika 9.

Ogólny majątek 25.000,000 koron. —  
Kapitał ubezp, : 100 milionów koron.

1

Z Drukami Zwifikowej w Krakowie. P a p ie r  i fabryki Brat:’ F ijałkow skich  w Bielaku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyiewskk

15086136


